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ła wice-przewodnfczącą -

WOROSZYł..OW 
dotychczasowy sowiecki ko 
misarz wojny i marynarki, 
mfanowany został komisa.
rzem ludowym dla obrony liwjatowego związku lotni· 

czek w San Francisco 

• • 
narodowej, 

PROCES HORDERCOW 6ARNCARZOWNY 
przerwonu do· dnia dzisiejszedo wskuiek 

c:horobg przewodn.ic:zqcedo 'frgb11no.l11 
.Kraków, 26 czerwca. ' Jak się dowiadujemy, przyczyną tej 

Zainteresowanie procesem morder- nieoczekiwanej przerwy jest niedyspo. 
ców ś. p. Garncarzówny dochodzi do . zycja przewodniczącego trybunatu, wl
punktu kulminacyjnego, które spotęgo-1 ceprezesa s. o. dr. Krupińskiego, który 

obaw i w dniu dzisiejszym przybędzie J dzisiaJ wyczerpany zostanie cały pa· 
on do sądu i będzie kontynuował roz- zostały materjał dowodowy wraz z 
prawę. wizją lokalną i orzeczeniem biegłych· 

Tak więc najcielkawszą i najważniej· PrzypuszczaJnie dzisiaj ułożona też ro-
wane jest oczekiwaniem tego, co przy- zasłabł onegdaj. szą część postę.powania przymes1e stanie lista pytań dla sędziów przy-

niesie niewyczerpany jeszcze materiał Stan jego zdrowia nie budzi jednak dzień dzisiejszy. Oczekii\vać należy, że sięglych. Wywody stron rozpoczną się 
---:o;-- jutro rano, gdyż z uwagi na ważność dowodowy, co powiedzą ostatni świad 

kowie i jakie będą rezultaty wizji Io-

kal;~ros! za1p'er~wania budzi rów- Tłumy .przed mieszkaniem . dr. Nussenf elda 
sprawy oraz na to, że przemawiać bę
dzie prokurator i trzej obrońcy, wywo
dy potrwają do wieczora. 

nłeż zapowiedź orzeczeń lekarż•y·bieg W oczekiwaniu na wizję lokalną Dalszy ciąg rozprawy odroczony zo-

łych, które zostaną złożone na zakoó"' l Kraków, 26 czeirwica. · śledczym dr. Zacharskim w mieszkaniu stanie prawdoPodobnie do czwartku. 
czenie postępowania dowodowego, a 1 Wcz<>raj miała się odbyć w mies~ka dr. Nuessenfelda celem przygotowania Jednakże ze względu na to, że na czwar 
jak już pisaliśmy - orzieczenia te bę· ' niu dr. Nuessenfelda przy ul. Potockiego go do wizji, . . . 
dą rewelacyjne. I wizja lokalna w którei mieli wziąć u- Chodziło o to, by wizja· była odtwO- tek zapow1edz1ana Jest rozprawa komu-

Tem też tłumaczyć należy, fakt, że dział. czł~k<>wie Trybynału; sędziowie? rz~~.a jaknajd~kł~dl!ie_i. W oczekiwaniu nistyczna, jako ostatnia w bieżącej ka-
a w . . i I przystęglt, pr<>kurator, obr<>ncy, prasa 1 l• w1z11 zgromadził się JUZ o g. 9 rano przed, dencji i·stnieje prawd .. opodobieństwo że 

n czoraJszą rozprawę, mimo e nor- · oskarżeni. P<>nadto miała wziąć udział domem przy ul. Potockiego wielki tłum ' ' · ł .' 
malnie posiedzenia sądu roz;poczynają I agentka p<>licji państwOwej, kióra miała i żądny ujrzenia morderców. Czekano jed werdykt. 1 wyrok będą og oszone Jesz· 
się ok. godz. 9.30 rano, voczęly już 1 służyć za objekt demonstracji dla dokła . nak nadaremnie, dopiero gdy kilka Osób (cze w cią~u nocy. ze śro?y na cz;var
przed 9-tą napływać tłumy publiczności. dnego odtworzenia sceny zbrodni, I udało się do sądu i sprawdziło, że istot. I tek. DecyzJa w teJ spr a wie zapadnie w 
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k . Onegdaj wieczorem byli już czł<>nk?- n.ie sędzia dr. Stuhr zwolnił ,sędziów przy '. dniu dzisiejszym. 
r Y Y yc ocze wa o J • na przy wte Trybunału z prOk. BOryczką i sedz•ą sięgłych - tłum r<>zszed.ł się. 

kre rozczarowanie: okazało się bowiem, ••llil•••••••••••.•••••••••••••••••••""••••••••••••
te rozt>r'awa ,odroczona została oo dn1a 
dzisiejszego. PubllcznoŚć zawiadomn o 
tem woźny, natomiast sędziów przysię
głych oraz strony, które przybyły na 
rozprawę - kancelarla wlcepfe7.eSa są-
du okręgowego. 

1 ·cne 
,1"iill'''''''!1111111nliMIMl&lmilMWm 
Zjazd gazowników 

i wodociągowców 
słowlaftsklch w Łodzi 

Lód.i. 26 czerwca. 
(it) Dziś o godzinie 10 rano rozpo

czął się w Łodzi I słowiański zjazd ga
zowników i wodociągowców. na który 
przybyli przedstawiciele Polski. Cze
chosłowacji, Jugosławii i Bułgarii· 
Zjazd rozpoczął się nabożeństwem w 
katedrze św. Stanisława Kostki, po
czem rozpoczęty się obrady w sali to
warzystwa śpiewaczego przy ul. Piotr
kowskiej 243. W godzinach oopolud
niowych spodziewany jest orzyJazd 
przedstawicieli rządu z Warszawy. 

Po obradach goście zagraniczni zwie 
dzą fabryki przemysłu łódzkiego, a wie 
czorem będą na przedstawieniu w te
atrze miejskim. 

Spisy lokatorów 
muszą znajdowaf się 

we wszystkich domach 
Lódi, 26 czerwca. 

(it) Jak się dowiadujemy, wla'dze ad 
ministracyjne wydały zarządzenie, aby 
we wszystkich bramach domów spisy 
lokatorów i sublokatorów umieszczone 
były na widocznych miejscach. Do
tychczas spisy te za wieszane były w 
miejscach zupełnie nieodpowiednich 
\YzgJędnie nie byto ich wogóle. 

Umieszczenie spisów w miejscach 
do stępnych dla każdego ma duże zna
czenie porządkowo - admini s tracyjne 
będzie ułatwieniem dla lokatorów. · 

Przed · katastrofą _hitleryzmu 
hiezadowolenie mas w Niemczech wzrasta. Zastępca Hitlera 

grozi nowemi represjami 
BerUn, 26 czerwca (PAT) Minister apeluje do przywódców i nie dawały posłuchu prowokatorom, i 

Minister R.udolf Hess, zastępca kanc nar::>.dowo - socj~list~cznych, aby w za ostrzegał je przed grą w rewolucję. 
lerza Hitlera na stanowisku wodza par- kresie swego dz1ałama mieli „oczy i U·/ Tyilko wódz może decydować o tem
tfi narodowo - socjalistycznej, wygło- szy ~twarte" i .meldowali wyższym in· pie i kierunku jego rewolucji - oświad
sit wczoraj w zagłębiu Ruhry wielką! stv11c1om party1nYJI? o wszystklem, ico czJ'.ł mówca. TyJ.ko wódz s~m m?że z~
mowę polityczną, transmitowaną przez n~ krytykę zasłu~u1e 1. ~0.t.e być ~me· kon.czyć to, co rozpoczął 1 on Jedyme 
wszystkie radiostacje niemieckie. Pod- mon~. Nar?dow1 soc.1a_hś.c1 s.a _w1el~ą n:oze nam v.:-szysttki1m dać,. czego z ta· 
kreślając na wstępie, że iako najdaw- rodz1~ą . maJącą rówmez 1 dzieci. nie- k1em utęsk?1emem oczekuJemy. . 
nłeiszy i na.ibliższy współpracownik ~d;i,łc. Od tych, którzy .krytyku!ą .. PO· Może Hitler uważać za konJeczne 
Hitlera „zna wodza i Jego najskrytsze 1.1tykę narodowego s.ocJal1zmu. mm!st~.r Pewne~ . dnia poprowadzić dalszy roz· 
myśli Jak może nikt inny''. Hess zwró- ~.ąda ~rze~ewszystk1em, aby dow1ed .• , wói środkami rewolucyjnemi, zawsze 
cli się w ostrej formie· przeciwko ko- iz posiadaJą le~sz~ plany. . Jednak może to ~yć tylko. rewolucja, 
łom malkontentów, zapowiada.łac, iż zo Hess zw~qcił się nastęJ?m~ pod ad- k~órą ~n sam p.ok1eruie. S!o1m.y w o_cz~
staną oni wykryci i odpowiednio potrak r~sem zagran~cy z ostr~e~en~em, aby· kiwanru jego rozkazu, ufaJąc fe wezmie 
towani" wszystko można wvbaczvć I ?1e łudz?no się ta~ nadzl'eJą, ze nast~o- on swych starych rewolucjon1stów, gdy 
tylko nie wykroczenie przeciw własn~ i J~, ~anuJ~ce w N1emcz~ch, ulegną ~a- zajdzie tego. potrz~ba, i że ~ie on kie-
m d .„ N d . . 1., .· d k1ms zm1anom. Stanowisko narodu me· dy to będzie komeczne. Stoimy przy 

u rzą OWI . aro OWI SOCJa !SC! o- . k' o t ł t k' . k . . . . • 
t . dl lk. . . k m1ec 1eg pozos a o a 1e same, Ja' w mm z mewzruszoną wiarą w nreg·o 1 

s ępm są a wsze 1e1 rzeczoweJ ry- listopadzie 1n.'213 r R.o'wn1··ez' co do te· b 1 d t • · 
t ·kl ·1 d · d · t · · h ' ·7 v · ez wzg ę u na o, czy wezm1e nas za 
Y ' o 1 e. o powia a o~a is ocie 1c. go - mówil minister _._ obce państwa, lkilka miesięcy, czy po upływie 1lat. Tyl-
myśl~nla 1 pro'Yadzona Jest na właś~i- będąc naszemi przeciwnikami, ni·e po· ko rozkaz wodza, któremu przysięgaliś· 
wej drodze, . to znaczy. za oośredmc- winny się łudzić, że narodowi socjali- my wierność ma znaczenie, ~ biada tym 
t~em czyn~1ków p~rtrmych, będących .ści mogą jes~c'ze zostać ustmięc~ o~ ~zą którzy przysięgę tę 'zfami!l„ sądząc, że 
iy wem ogmwem między wodzem a na- du. Ustąpieme narodowych soc1al1stow .pirzez rewoltę będą mogilli przyslużyć 
rc•dem. z areny politycznej w Niemczech wy. sie rewollucji. 1 

Nie można prowadzić krytyki na u· wołałoby chaos bolszewicki, którego .-
fky ł wobec osó~ niepowołanych, gdyż radykalizm <>~azatby się straszliwym 1m11rnrnnrrnnrrmnmnmnmmnnrrrrrmmrrrrrrmrrrrnmmmmmn1r 
sprawia to radosć wrogom nowych nietylko dla n•emców, lecz przede wszy· 
Niemiec. Kto publicznie lub przy sto- stkiem dla sąsiednich państw przemy· 
łach biesiadn'Ych uprawia krytykę, po-1 słowych. Z naciskiem apelował Hess do 
winien pamiętać, ze w ten sposób po- kół narodowo • socjalistycznych, gło· 
maga tylko wrogom swego narodu. szących hasła „drugiei rewolucji", aby 

Siekierą w głowę„. 
Władze poszukują sprawcy 

ciężkiego poranienia kobiety 
Lódź, 26 czeir>wica. 

Pow•1es1•ł s1• a •n·a cmentarzu Na IPOsiesijii !Plt"ilY uil. Smu.gorwed 10, do· . ~ . • I b~li ~o:f~az;'ł~J:a~i~:::i. ~~i k~d:it! 
Samobójstwo 65-letniego męzczyzny w awaillltwrze 21-letITTia He1l0Ila Gamlcka 

Lódź, 26 cizeTWCa. czy.zna, w wie.ku -0koło 65 lat, już nie ży· l którn w ogóft1t1eą blJatyce została pr.zeiZ 
(ig) Dzd>Ś, naid ranem, nielic0zm prze· je. Nie ~dołaino ustaHć jego personai1jów, ! niel\1S1talonego doitychcz.a•s s1p,rawcę cięż. 

ohodinie zauważyli w jedinej z alei omen· ponieważ me miał oo p.my sobie żadne- i ko '{>Oraniona siekierą w ~łowę i w ręte. 
tarza na ul. Felsztyńiskie1go (dawniej Wiz go dokUJIDentu, który mógłby napirowa-1 Rain1nej udzielił pomocy lekarz po.go
nera), wrszące na drzew.ie zwłoiki jakie- dzić na jakiJrnlwiek ślad. · 1 towia i skierował ią w stanie ciężkim 
goś mężczyzny. Dochodzenie w teii 51prawie WISl.ztczął ' do SZij) ii tala św. Józefa. - Władze prowa 

Zaalarmowano natychmia'St pogo.to- XII komisarjait poolicji. Zwłolki nieznane- · dzą dochodzenie, celem uj~cia SIPrawic.y 
wie ratl\linko,we i policję. go denata odwieziono do l)rosektor.ium , te~o kriwawego czynu. f gr' 

P1·zyibyły leka,rz stwi1erdził 1 iż męż· mie.isikie<Zo. · 
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Armja poliCJ ntek w walce z bandytami 
Piękne ,,am zonkl" chicagowski- z podziwu go.dną odwagą . tępią 

groźne szajki przestępców 
. . Jftnl~ńflo Bes8 posfra€1i~D1 śn>iofo pod•i~rnneea 
. (z) Władze policyjne Chicago, mi~-1 go dzięki temu udało się aresztować. l Bohaterką amazonek chicagowskich neJ w kołach przestępczych ;:.od prze· 

C'1e smutną. ~ławę ,,stolicy bandytów•, Rvwalką maleńkiej Bessy jest Anna jest jasnowłosa, piękna Teresa Johnson zwisklem „Tygrysicy", Kittv Malm by
przeprowad~1ły. o.statmo _nowy ekspery Lux, która z odległości 80-lu kroków ~ która przyczyniła się do uJecta nlebez· ła sądzona za zabójstwo i zginęła na 
~~mt, w dz1edzm1e. walki z przes~ępca-1 trafia kulą w asa. I piecznej przestępczyni, l(ltty Malm, zna krześle elektrycznem. 
mi. Oto ochrona l nadzór nad cieszą-\ M P!" ww a B:iiAiJMHMi" _.. ;w•a+ = 

cemi się najgorszą slawą dzielnicami 0 

ml~~~~~::r:~:~~J!:~I~ ~~c~~::~u Rekordowy lot stratosleryczny prol. Piccarda 
. Liczba k?biet w policH .tego miasta rtaskutek zakazu małżonki słynny badacz stratosfery musiał od-
s1ęga trzydziestu. Wszystkie te wspól- „ • • • • • • 
czesne amazonki, to piękne, rueustra·i· roczyc termin. lotu. -:- Pesymistyczne przepow1edn1e pana Pu:card 
szone kobiety, posiadające wypróbowa , • 11· 
ną z!mną krew, pierwszorzędne strzel- no nodslaDJit» 6adon astrofo..ra1c•n••«: 
czynie, które nie zawahają się zrobić u· 1 F ł9 ~ 
żytku z broni na wypadek potrzeby. (z) Prof. P:cca·r.d, słynny badac• stra· 

1 
wy. doradca przy przygotowaniac~ do tyt'ko na jedinego lotinilka. Jednakże i tym 

Te właśnie zalety czynią je nieza- tosferyczny, przygoto.wuj_e się do swego takiego totu ?rofes1or, lic1ą,cy prze>S.Lło '. razem małżooka uczonego, p-owołują<: 
stąpionemi dla policji. Jednakże gtów·; naj.bli~sze-go l1tCLI. ~ost~nowił on pc1bi1. I pięćdzies~ąt lat,. da.ł tai.~ie p~zyrzeczcni_e 'się ~a jego·:· ho·r<>sikop, uzyskała odro-
n'ym powodem, który kierował władza ostatnio rekord til1<Wleck1. ba.rdzo niechę~11;.ie 1 ~o 1edyn1e. nasikulek czenie .te'1"?11i111U sta.r.tu. . . 
mi pohcyjnemi przy obsadzeniu tych nie I W~dług wiadomości. nadeszłych z usilWnych. nale~an siwej hma!7:0~1. . . k k Pamt_,.,,lP1~~ard1· jest ~telkąBzw<>L .. lennicz
bezpiecznych placówek przez kobiety B __ .1_ 1. 1. p· :l d ł . ;l c1ą~u na&tę;pny<: m?es1ęcy J ~cna ą as ·~ ogp., tcząceii w e. i11 c-0raa: 
iest wiara w ' r•uiHose ~·. pro e!;CJ·r . iocar 0 roczy ie - z rnzma1tych 'ń.ół ziwra:.:,~nc 6ię do prof. więcej sYIDIP'aity1ków. Ba.dia.iąc dolkłaooie 
· • " n:iJc SW?J bt do nas.t~~eJ~ rnku. _D ~cy- Piccarda z propiozyc,ją wzięcia udziału w ho.roskoip Ptccairda na roik 1934, zaobser· 

„rycerskosć bandytów chicagow- z.Ja t.a· jesit te~1bar~~et1. n.e~czeck1wana_, locie stratosferycznym. w sz.czeg61nofri woiwała, że konatelacJe gwt.d wykazu-
. skich. . . że P~·ccard ~os1~da J~ srodiln do wykon I zaś ostaitnie rekordy lotników sowiec- ją wiele niepe>myślnych promieniowa6 

PanuJe ogólne. przekonan.1e, Z~ zwy- czenta '~szy~tkich mezbędnych do btu : kich, za,chęciły p1rofosoira. _ ŻO:na jego dla jej męża. Nafomiast bteg gwiaZid w ro 
kly przestępca, me namyślaJąc_ się, wsa ?rzyrz1;l-~0w 1 r:r.ace n~·dhudową balonu, I zwolniła go z danego jej urOozystego sto ku 1935-ym kształtiµje się dlla więikszego 
~Zł nóż lu~ kulę. w plecy poliCJanta-mę· 1 goo.doh 1 a~·ara.ow s.ą 1uz bc.rdto zaa:wan wa honoru i oito Piccatid przyst!\i?H do p.rze.disięwzięcia wyiramie szczęśłlirwie. 
zczyzny, Jednakze sowane. o,rga.nizowa.111ia loitu. Przychyrlaijąic się do próśb żony, porof. 

niezawsze potrafi podnieść rękę na Jak wiadon:o, prof. Pir;ca.rd zam1.-:- Budowa balonu o c.zterokrotnie więk Pieca.riel zrerzyi~ał z pod~ęcia lotu 
kobietę. rzał już w swoim czasie odbyć taki !o.t szej pojemności Od poprzedniego, na tratosif0ry-0zne.go w bieżącym roiku. -

A biorąc jednocześnie pod uwagę że ~ do stratosfuy. lecz nast~; p.nie zaniechał którym odbył się pierW1S1zy lot sitratosfe Pne:d końcem tego roiku, odibędzie s1ę 
same amazonki nie będą się bynajm~iej ! z~ealii~owainia tych. poczynań„ Ok~za~o ryczny,, ~ który ~ędizie mógł oisią~nąć jeszcze lot asyste~ta. profesora, KO'SIIly'· 
krępować, policja liczy, że przy ich po-

1 
się wowcza.;, .że Piccard ~ał swef ;:::lD~e wysokOsc 30-tu ktl<>metr6w, 'f>OSltępowa• ego w towM'Zytń'Wle młode!{o 61budenta1 

mocy osiągnie znacznie lepsze rezulta· . ?Ir~czyste sło7!0 honOru, ze nle będ':ł'.te ła s.z)"bko. narprz~. . V aindrell~. Sttair~ do t~ loitu na,stąipi 
ty w walce z przestępczością aniżer JUZ brał esob ·.>de udziału w n<>wy.m lO- W)llkoncz1one JU.Z były plany gondOlt, pod 0&1>bi:stem kierowniotwem Piocarda. 
dotychczas. ' · j de, lecz służyć tylko będz'e Jako tacbo. pOdobnej do stroju nurka, a obliczone.i 

Do tej pory kobiety 11a służbie po!!·! 8 t • h d ' • ' t 
~~i~~j ~ie~:~r~~nJ~f~fat~u;śc~ 1~~hd~~h~= Ag I c w o w n os o r u m n A 
dz1la walka z handlarzami narkotyków, 'C ·· · .... 
śledzenie handlarzy żywym towarem _ <;' OA11i_,1. 6Jł·«:.~~Mń0 ..,.„„ • ..- ·011110 · JA 0 840'~;~0 
uwalnianie z Ich rąk dziewcząt. które 'Ul" 11111 ""~4''Lr- .,, ~- Ul :r- a .-......,. 
padły ofiarą tego ohydnego procederu n 1 · · .-11 • t „ · • · • I! d 'L •• • 1..; h k ' J 
itp. Niejednokrotnie już kobiety-poli- r- )ant ~o n1epr.zy omnoSCI p.rzyjac1e1e, przy ZwH~ft.8C S oczne 
cjantkj staczały zaciętą walkę z bandy- m . ~zvki~ tworzyli kondukt żałobny 
tarni. Naogół pol!cjanki wychodziły . . . . . „ , , · . . . 
zwycięsko z takiej walki· (z) Kaz.dy kra1, kazda mie-rs.cowosc 1 Heair.st nie uznawał Obraż6w, a1llll ~n- wi!Sta, że goście, uczest1nkze,cy w laik.ich 

Wlelk od d 
1 

• ód. niemal po·stada osob1iwych dziwaków i: ~ych temu podobnych oz.dób. Na scia- pijatykach, reikruŁowali eię z na.j·więk· 
oddz;ału ~olicllt~bio z~acza s ę wsr oryg.~~ałóV.:. Do .dzirwa.ków .takich. zati-

1
1 nach j~g.? „domu roz~ieszone były „d_e- szych ~raczy, hulaków i kairciair,zy. 

I 
0 

eceJ CZa Slę mteszikanlel>C y ()!"k.Shlre, Jimmy, koracyi;me zardzewtałe łopaty, grabte, żadne wyści~ ani zaw<>dy me o.be• 
najomie1sza z „amazonek" chica- Hearst, &ławny w całej An.glji w ·poło-1 widły, koła itp. narzędzia rOlnicze: Po szły się bez Jłniiny .Hearsta. Poatać je• 

gowsk!ch, Bessy Mac-Chaine, wie ubiegłe~o stulec.ia. wszystk~ch po.kojach 6Jpa·ce.rowały ulu- go była d01brZ1e mam dziięiltii iego ubfo-
filigranowa i delikatna kobietka. Mimo Jimmy Hea.rst był handlarzem skór., biooe zwierzęta: osw<>jOny bóbr, lis i,„ rowi - ~jaiwłał się bowiiem ,zaiwsze w 
sweg0 niepozornego wyglądu, policjanl 1 W 1840 rnku z,dobył soibie znaczmy ma- I muł. OpUJSz·czając dom, HeairSit wyijez· surducie, spO.rządzonym z piór, płacił zaś 
ka t~ meiednokrotnie już postrzeliła 1 jątek i do.~ed:ł. do przekonania,. że ~a- &zał nie inaczej, iak .w powozie, sko.n- w ikaisaich swemł własnem1 pieniędzmi, 
przesladowanych przez siebie bandy· i leży odpomecLmo wyizyskać życ1e. Mtał struowainyim ipodł~ ie~o wła~ne~o pla- m~ainow:ide bonami, ~t6re /PUSZICzał w 
tów. I tak pewnego razu ujęła prze- oo jeidnaJk całkiem swo~ste zapa.trywa- nu. By~ to jalki§ dtzdiwa·czny wehikuł na obi~, hon0orująic je oczywiście bez za· 
stępcę, który był bezmała dwa razy nia na ten temat. A były on~ talk nie· olbrzymt.ch, chwiejącyc~ się k<>łach. Po· strzeżeń. 
wyższy od niej, zaś w innym wypadku zwykłe, że w krótki.ro czasie zasłynął w wóz te.n był pię'knie ipr.zybrany i iprzyipo Hea1rst iJ>olraflł Utnr1leć taik samo ory 
postrzelif a uciekającego rabusia, które- całej Anglji, jako wyjątk()wy cryginał~ m~n.ał pOjazdy, w których podr6..żowalł gii.na11nie, ia1k żyć. Poz.osta.wi ()in do· 

iimiirri;@111111111111111ii\i1ttl1111111111111111111111n111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111!!11111111111111111n111: m11111111111111rr ksi~:!;a~!~ę~1!~tit1Zw s~te~ ::!~Tó„ ;;~~b!. uz:=te z 0t:n~~aeg~11o,Pt.; 
nym myśliwym, Mów.ił on f edinam, te sama, kt6ra słuiyła za stół pOdc:i.as naf-· 
kOllllllo jetdtlJi się tylko na z.arwoda.ch, wo większych Orgij PłJackich1 nieeiona była 
bee czego wytresował sobie... byka, 11111 przez 8 tęgich wdów. Hea.rst kładł s1pe 
którym wytjeżidżał J>od esikortą 9fory cjalny nad& na to, żeby kobiety te by· Kradł z -zamiłowania d9„. wiedzy . 

Niezwykłe przestępstwo studenta, udekorowanego osobiście §wiń. Kaida z tych świń była wytretO- ły wy1bifJ!l<ie JrniI'IJ)Uleinbnemi wdowami. 
przez króla angielskiego wana nieg<>rzej od psa myśłiwekiej!O. P~.zed tirumną poot~porwała oriktestra, 

(z) P11zed sądem w Caimbdidge stanął wodu chorobliwej namiętn.06ci do ksiq. Najoryg.mal:n1ejs:zean wldo-wiiisikiem bv wygryw.adą;ca do s.aim~1 bramy cm.eritair-
20-letni studenit, Jeirzy Dawid Aindeir.son. żek i do nauki, Poca:ątlkowo przywła· Z jedtnaik z ;pe.wn'°ścią ?rzyięcia, ur~·· ne.f najweselsze melOdje, r6'\\-'lniie! „za
Rodziice poświęcali dlla n.ie.go W&zyisit•ko. sz.c.%a~ soibie podiręi<:z.nilki, a na.stęlP'll.ie, wi ·zaine przez Hearsta. W)'lchodzą>C z. za- mówione" pr.zt.d. śmleirclą. A za tym 
Ojdec Anide.11si0na, ziwykły mleczairz, jiuż dząic, że kiraidzieote te uchodzą mu· bea;· łoż~iab, ~e na.jodipowiedniefis.zym ,,salo· dziwnym orszakfom cłą,gmi,ł się dhttri 
w latach naówcześniieuszego dizieicińs·twa kaimi.a, ipocząlł ikraść księżki jui wył11cz- nean ę z.i.e... trumn.a, d7.illwatk UUiłówlł S.ttWJr ocłip.r!)Wad~~iitc)"ch na wie.cz.ny O:d 
Z!a0tbseirwoiwał u ohł01Pca wybitne zdoi- nie jako bibliotil, pragnąc zestawić sO· pięlmą trumnę, w kt6re:j ptezentoWanc> poczynek, pł.fmych dO nieprzytomności, 
P~~~~ie,~~~~ęz~~~~~~· i~.~.~.·~-.b~u~t~~~i~z~n~·~o~~.m~L~Jjz~e~ciz•~~.y•pirjZ~Tij~icl~6~łmai!iLi=~~i'm~n••~~··m·~w• 
pracy wła•S!I1ych rą•k, nieszczęd:dli żad- Koledzy młodeiao stude«JJta ze.znaiwa· 
nych ofiar, by zapewnić chłOpcu pierw- li, ze Andersoo doołoiwtttie ooe~mował $0• ~40 ..,unolo--1 lod•.n ·. "·a. 
szOrzędne wychowanie, Młody JeliZy bie od ust, by uoiiuł·ać ipł.eniiąd1ze, nie• „. W1J • ~ 
nie zruwJódł ipolkłaidanych w n;Jm 111adziiei. Zlbędlne na naibycie lmil\JJJkl. Był on ied- Trzy ł pół mllJona porcyj lodów dziennie zjadają londyńczycy 
Po ulkończeniiu szikoły śrndinii.ej,. wstąipił nocześnie najleipszym synem i pod-czu Ochłodę spragnionych oodczas upa w Parytu cuklernl0 , gdz'1e le"'o kren1 
na uniwersytet w Cambridge, wy1kailitl1ą~ wakaicyj pomagał oiieu, nie pesząc się łó ni h '"" "' 
przez cały cza'S studiów wy1bi1rne zdol- byin.aijimrniei t~. że rOzWOżenie mleka w Iet c - lody, wynalazł wloch mrożony cieszył się szalonem powo-
ności. Za prn.sitęiPY w inauce przyznano ~ dOnt&ch nle JeSł byu.ajmnlef odpowled nazwiskiem Cultel,11, uczeń cukierniczy. dzeniem. A było to w r. 1660. Od tego 
mu stypendjum. Jerzy Dawid Anderson niem zajęciem dla tak zdolnego studen- Cultelli łamał sobie głowe nad wynale czasu krem tnrofony I lodv zdobyty w 
otrzymał z rąk króla złoty medal, przy- ta. Pirofe~oriiy Aniele.mona wyd'ali o n11Jm. zieniem jakiegoś nowego przvstnaku. zwycięskim pochodzie świat cały i w 
znanv tylko najlepszym ucznłe>m, jalk naijile,P1.S1Zą · Ojpliiniję, ikt6rą 'PO'dlt~ymali Pewnego lata skwarnego wpadł mu do lecie święcą tryumfy. W Londvnłe np. 

W chwiJH, gdy k.r61 pr.zpał dio p'łeir naiweit wówc:zrug, gidy cała aifora wygzla głowy pomysł wsypania miałko utru- podczas upałów dzienna lronsumcla lt>· 
!łł młodlz.ieńca złoty meidaJ, Jerzy byił nadaw. czonego lodu do wooy z sok?~m; po- dów sięga od półtora ntllłona oorcyj do 
jut wła§cioieilem wielu cennych ks!ig· Bioirąc po·d uwagę pOfWYiżs,ze oko1k.z:- ~odzenie zimnego, chłodzącego napo- 5 mlJJonów I wyte}, zależnie od natę~ 
zek„. stanowiących własn~ć bibljotekł nośoi, sąid Skazał naim.iętneigo Z1bieraioz.a JU dodało Culte!lemu bodźca do dalszej żenia upału. Największa z fabryk lo
unłwersyteckd.ej i innych bib!Jotek ł lai4te1k na 2 lata więzienia t zawtesze- pracy nad ulepszeniem wvnalazku. dów na "świecle, istniejaca \V Nowym 
księgarń w Cambridge. Gdy faklt ten niem. Dzięki iiin1te<rWei!l1C~~ ciała iprofesor Skonstruowat więc wiadro z oodwói· Jorku, produkuje dzienn i-.; oodczas 
wyszedł naiaw, :zm.a•le.ziiono u Ande·riscma 1 Sldeg:o i iko1le~ów Anderson nie został n,em dnem; pod spodem znaidował się skwarnych dni do 4 ł pół mJUona or· 
pod!czas rewiVz9i 508 tomów, „nabytych" relegowany z uniwersytetu, lec7 wysila· Jod tłuczony a na górze krem owoce- cyj. Nieco mniej - bo 3 i oót miPonów 
bez wiedzy właścicieli. . , ny n.a koszit rpań1stwa „na url~" do sa- wy. który mieszano tooatka tak dtugo, 1 porcyj lodów produkuje fabrvka w Lon 

POldlk.reiśiH·ć naifo1ży, że koraid.1zieży tych : nat<>t'jum dla nodreperiowan;a swe~o aż ulegał zamrożeniu. Tvm razem suk-! dynie • 
.Arriid'eiiisoo. dlopusmrał się wył~ie sp-O· zdrowi.a, nadwąit1lonego osta•mie.md wy:da ces byl tak wielki, ż" ... CuJte!łł otworzył I 
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I O liroszu z~ · o•zuc:ie ho•zuli!. 
Ponure obrazki z życia bezrobotnych 

„ .• 
było jeszcze gorzef, 

j
iń
dla 

I tło 
w 

by-

Doimy IPO obu Stronach, iede.n za diru-1 Daj Boże tyillko, żeby tego nie za.bra· j Pirzyjechali n:ieclawno z małego mi~-
gfo:~, blii~iaczo pod01bne w sweó nęd!zy i I kła, to może jakoś do jesieni, do pracy teczk~. W tym pokoju są siublokatoram1. ·P 
ZinlJS2)czen~u. . . przetrwamy. . _ Pos.rebrzam łyż.lki, widelce, note. 1 to naiwiększ.e ułatwienia. 

W ktoryrnś skole1 domu Jest brama, żeiby tyil'ko była praca. Zabrakło pracy w m.iasitec2'Jku. Myśla.ł•m ' 
potem cic~na, nieoświetlona sileń. ·i . Dm.ewie.z~ na kolanach poruszyła ze tu będzie Iepiei. . G b d 

. Drew1D1ane, ~~eipta;ne prze;z .setki się m~oikQiJme, zapłaikała. Tymczasem pracy niema, dz11e<'.ko c~o rzy rzewny 
s.top schody, ug'i.it1a1ą Silę z.draidihwie za ,.., .re zjada się res.ztę O$ZOZę<dnośC1 i me· Sclsła lustracja nowych budowli 
każdym kroikiem. Poręcz fost <:1hwi~jna, W ał d •• oik i!k el wia·domo, co będzie dalei. 
niepew111a · · m ym, iusmym IP 0 u 0 s~z "' Lódź, 26 czer.wca. 

A <pot~m jest prz.eraźHwd.e ciemny la- ni~ zamkiniętem olcJ!ie, :z.ebrał? się kilka •• (it) Jak się dowiadujemy, insipekicje 
bLryrut koryfa..ru. Osób na kołyską dziecka. Gdy drzwi słię zamykll!ją, znów jest boooiwlane wyikryły w ostatniich dniach 

W jednem z mies?.ikaó - dłti,~ian, wą- Dziecko jest blade. Oczy ma wymrze- cicho i ciemno. w lllOW)'!Ch bud)'lllJkach w Łoi&z.i t. zw. 
isk;m ipolkoDu, siedzi młoda kabieta z szczone, zi:iieruchomiałe, Ni.e w:i~zi niko Dirogi n~e widać i trzeba. jej r~ukać, grzyb drzewny, który c~łllwwid~ pl'IZe· 
dzieckiem na kOlanach. Qprócz nied iesrt go. Jest meczułe na otacza1ący Je gwair. wodząc ręką po chropowate) powuerzch żera podło.gi, ramy ok1ooine, wiązadła 
jeszcize maleńka staruszka i dlruga dziew I N1siki, gruby felczer wypisuje rec~- ni ścian. 1 i t .d 
czyn.ka w kOłysce. l tę, daiie w.skazówki. ... Taikie są domy i mieszka.nia małeij, 'Poniewaiz g•rzylb za~iraża be·zpieczeń· 

Pod śoiain.ą stoi taij·emniozy czworo· Potem do Tąk jeigo węcLrui•e mały wąskiej uliczk.l. sitw.u budowU.i, a co za.item idzie bez.pie· 
bok, okry-ty 1białą płachtą. stos oobieranych ze~ząid m.iedziakóv.. Na rogu, gdzie dwa domy, jaikhy so· c.zeństWtU lokatorów, w pirży.si.dości roz• 

Młoda kobielta 2.a1C1Zyina ąpowiaid1ae Nie Hozy. Ohowa pie.nd.ądze do kieszeni. bie dłonie pod~wały, S!to9ą trzy jaiskrawo 

1 

cią.g-n:ięta będzie śc-isła ko111frola nad sta· 
ckhym, ;alklby izaidumllltlyim głosem. Wyichodzę z trudem przepychając isię umalowane dziewczyny. nem drzewa uzywaneigo przy budo-

- To maszyna do szycia. świę.tiuje. między zeibranyimi w cia61locie pokoju. Długo je~zcze d?ihie·~a u~zu i~~ gło~· I w.ac~ .. Ma to . ~ecjaLn~ ZIIl~c.zen~e w 
1'1~ był 4":wm.ieó czela.dnilkiem J«:~ec- Maitka nad JcołySką zcJ.cha popłaku· ny, wyzywaiący śmiech, zaczepki 1 prze- I chwi1h obeonei w Łodzi, pomewa•z ru<:b 
~lm. Poźn1eo go .zr~dukowano. Wz1ęhśmy ~e. Ojciec staira się nada.rem.inie odpędzać kleństwa.„ i budO<Wlany w nas!Zem mieście w roku 
się d"azem do szycia kOua1 apOrłOWych. muchy od ohore.go dziecka. Jola. bidącym jest bairdzo in1tensyiwny. 

30 s:z:tu!k dzie!OJ11ie. Od S1Jłiulki p.łacolllJO po l •llli•••llii•mm•-•••••••• ... •••• ... •••••••m••••••••••• 

~°7i ~ł~::;::~~ 1 Sprzedawał ,,cudowną" maść z... piasku 
wł~~·~ t~o zabrakło - od Zielo- Oszust, udaiący lekarza skazany został na rok i 4 miesiące wiezienia 
n~h świ~ek. · 
Z~p0m6g żadnych nie mamy. Oszczęd· Łódź, 26 czerw<.:a. dalece należy strzec się przed najroz- ofiary, lecz nairażają na szwank zdrowie 

noścf też nie. W sądzie gmdzkim odbyła się w maitszymi znachorami, lekarzami in- i życie ludzkie, i z tego względu należy 
Dostaijemy tydk-0 i1rochę tywlllOści z dniu wczorajszym rozprawa, wskazu- dyjskirni itd. Ludzie ej żerują na naiw- z nimi walczyć, a nie dawać im po· 

Opieki l!lpOłeameij i tak się jakoj t-yije. jąca już po raz niewiadomo który jak ności ludzkiej i nietylko oszuilmją swe słuchu. 

CHCESZ BYt PIEt;KttĄ u d • dl t •k' b t • h 
K~~=a: :::,~b~HMA'L .~· :A~~z1~R!t~ra~~~ rze y roz1emcze a s rai ow ro o n1czyc 
cere - poolewat zawiera kamforo - usuwa Postqlaty zwiAzków zawodow.ycb w Łodzi 
pfegJ, wągry, pryszcze, tółte I czerwone plamy • ..., · . 
zaś krem „HALINA Nr. 2" udelikatnia cere na- Lódź, 26 czeirwca. zację eto.surrików, be,z potrzeby ucieka· 

zawsze, zapobleca I usuwa zmaruczkl. {fit) Jaik s.ię dowiadujemy, organizacje nia sdę do stTa~ków. 
Sprzedd w aptekach, drogeriach ł peńumc- robo'tnicze w .Łod·zii postanowiły podjąć Równocześnie związiki zawodowe do· 
rJach. f'abrycmy skttul „Pharmacbem!a•• Byd- ' . • · b d · · 1 
goszcz. ' 30-l allroję, cedem p<ll\vołama do tycJa przez j magać is1ę ę ą utworzema przy mspeK· 

władze pańsit.wowe urzędów rcnjetn• toracie pracy ins.tyt.ucii t. zw. uysten
czyioh w zatargach zbiorowy<:h między • Łów, powołanych z pośród robotnilków i 

Dokąd. JJ"J'• \flfdrizor•m? pta.codawca:?'J.i a. 'J)1'acownika.mi. Zda· p,r":cow~ików umysfowych, którzy po.ma 
U Oli Dll D ndaan o.r~MllZa<:ya zaiwodKJiwych powoła· gahby mstPe1ktorom pracy utrzymywać 

T&ATR MIEJSJ01 - Dsfj o focb. Us wiecz. me do żyda trukich urzędów pl"Zyczyni· ko:n.trolę nad właściwe.ro wyikonywaniem 
Tl!A„Cud~e dzlcd!:o". (O ·toby sdę w dużeij mieirze do złagodzenia ustaw socjalnvch w inaszem mieście. 

0 ~~dz.
0:Jr:~~Nt~o~che'~odowa l8)• - r>Liś W\SIZeifilcidi tarć i umo.illiwifoby no1rmali· 

TEATR LETNI (11ark Staszica): - „Mola ko
chana, głupia m811111&", Dziesięcioletni plldrzutek 

W kwietniu i maju rb. wśród miesz· 
kaóców Wiskitna, Widzewa, 'Chojen i 
Nowosolnej, a wiec przeważnie śród ro· 
botników, ko1lonistów i włościan uwijał 
się jakiś człowiek;, reklamujący się jako 

,,indyjski fakir". 

„fakir'', mówiący łamaną pO'lszczyz. 
ną, oświadczył wszystkim, że przez sze 
reg lat przebywał w Indjach i że tam 
wyoczyf się sztuki lekarskiej takiej, ja
kiej u nas nikt nie zna. Oczywista, że 
oszust „ręczył" za wyleczenia w ta
kich wypadkach, w których lelkarze nre 
widzieli d'la chorego już ratunku. 

Dnia 26 maja oS'obnik ów zjawił się 
w mieszkaniu Antoniego Kołkowskiego 
w Widzewie. Żona Kolkowskiego od 
dłuższego już czasu była cierpiąca. W 
swej rozpaczy nieszczęśliwy mąż dal TfATR BAOA TELA1 - ..Drzwiami. I oknami". 

ŻVO. TEATR KAMERALNY (Al. l Mala 2): ~ 
Dziś o (odz. P.30 ,.Rumunka" a Turkowem ł 

D. Blumereld. pozostawiony został wczoraj wraz z dwojgiem rodzeństwa posłuch oszustowi i nabył od niego rze-
w urzPdzie mie.iskim komo <.:udownego leku w postaci maści. TBA TR ROZMAITOŚCI (Cerlelntana 3'). Dziś 

o zodz. 9.30 „Żółta lata". , ~ • . . . Maść kosztowała aż 15 złotych. Gdy 
. . . . . t6dź, ~6 c.z~ca .. j tych ~iec~ l~czy lat. d"'.'a .- n~stasr&~y ty'~ko oszust wyszedł, Kołkowski wy-

KI N A• 
CASINO: - „Platynowa Blon<iynka". 
GRAND-KINO: - „fortancerka". 
MUZA: - ,,Hazard tycia", „M1ło.ść, która 

zablia". 
ROXY: - .,Plomfed''. 
CAPTTOL1 - „$wiat bez motc.eyzn". 
CZARY: - I. „Jaki mnie prarnlesz": Il. „Po-

Ki;-ooillu 1P<>hcwne notuią, ~dz1e111l1le I c~ł~1ec, 1est JUŻ dz1e.s1ęc1oletnnini uci-1 puścił nieco maści z tubki. Już po chwi
IPO kilka wypadlków mailez1e~a . ~-1 niem. , I li przekonał się, że tubka była nape ł
Tz.ub~ów: W ~~ach odbyw~ s1ę niellu~· I .Ro~~)'!~y~any chł':'P!ec p~d.ał ~we. na I ni ona pi'asklem, a tyil'ko na wierzchu 
dy po. kilkanaścue roZ!P?"aw 7edneg-0 dn~a i zwl.ISko 1 1m!ona rodiz1cow. Nie mogł ~ed- znajdowała się w niej jakaś lepka maź. 
~c~o maitkoin, '\Wtt1.1n)'!Jll poirzucen1a . n~ po;dać itch ad·resu, ~yż .wraz ~ ro· 1 Kołkowski niezwłocznie w ybiegt za 
dz1e-c.1. • • • • i d:zibcM01, cała tr6J"ka dzieci była bez- ,,fakirem", dogonił go na ulicy i oddał 

Wozorao zaiszedł 1ednak w te.1 d:zied1z1 I domna. w ręce policjanta gromcy przestworzy'•, 
CORSO: - „Tajemniczy detektyw•• Pat I Pa· nie wwadek nienotowany. Oto w l01kalu · Za rnałiżcmkami. Ste.fa„nem i Ge.nowefl\ · . . 

wyd~ału Opielki ~·ecme; z.arU\łdu mia. Krzy-Zano'W!Skimi wdrożyły władze !DO• Zatrzymanyf!l okazat. SJ'ę 34-letni. Stc-tachon. 
PRZ.EDWIOSNie: - „Jasnowłosy sen•1• 

RAKIETA: - „Zakazana melodja". 
sta, w ikJtórym to fokalu b. często ze>Sta-' szukiwainia. fan Adamowski, znany 1 ~Jlik akrotn1e , k~ 
witają ma1tki &9We &ieclt, „podr.zucoa:ia" · Dz.ieci wnieezcz<>ne ~ostały narazie w rany oszu~t, który w sweJ bezczelnosc1, 
izoatała cała trójka dzieci. Najmfodisze i miejskim domu wychowawczym. [gr) pqsuwal się. ta.k daleko, że będąc r~doSZTUKA: - „Bylem Ci wierny". 

PALACE: - „żvcle bez jutra'._ 
METRO: - „NieznaJoma z telefonu„. 
ADRIA: - „Nieznajoma z telefonu". 
0$WIATOWY: - I KurJer 1Jł>eryJskl. II Ta-

jemnica limuzyny, 
Zlo1nol - -zonie 

Krwawe zakończenie sporów między małżonkami 
Ranny przez spadalącą Lódt, 26 czerw<.:a. doszło właśnie do takiej ostateczności. 

W mieszkaniu małżonków Garncza· W pewnej chwili dały się słyszeć krzy-
dOniCZkę .rek, przy ulicy Lubelskiej. 8, rozegrała ki Gar~czarkowej ta~ okr•~pn~, że ~ą-

ł.óc:li, 26 ozed'W!Ca. się wczoraj trageidja rodz.inna, jedna z siedzi .nie ?acza.c na nic w?1egh do m1e-
NiMWyikły wwadek .zdaTz}'ł $łę wiezo tych, Jakich niestety wiele wydarza się sz.kama niezgodnych malzonków. 

ra.j na uli.cy Sienikie.wic.za, na choodzn.mm na przedmieściach Łodzi. Tym razem C,iężko pobita <farnczarkowa letała 
obok posesji .nir. 9 .. Pttizechod~y uHoą jednak scena, do Jakiej cto~zlo. między na mem!, naprzem1an to Jęcząc głucho, 
Janlkiea Zyisiman, zam11eszkały przy ul. Ła małżonkami Garncz.arkam1 nie slkoń- to głośno krzycząc. Wezwano lekarza 
~iewmidkiei 4, uderzony został S!Paid.wJąicą czyła się zwykłą ciszą, n~stępująca. );!O po&:otowia, ~tóry us~allł ~ . Garnczariko· 
do.niczką w ~fowę tak nieiszic:z:ęśliiwie, te burzy. Ma.ż winny ciężkiieg·o pobicia weJ. zlaman1e praweJ ręki 1 1iczne obra· 
odniós1ł dę·żkie oikaileczetnia twara:y i żo~y ~ostał poci'ągnięty do odpowie- żema. . 

1
. 

itłowy. d~alności karnej. Gamcz~rek. - Jak wspomnie ~Ś!TIY-
Lekarz p0igofo:wia ZM'Z~rlł przewie- Pomiędzy Bolesławem rttelena. Garn· z~tal po~1ągn1ęty do odpowf'edztalno-

witym łodzianinem, udawal cudzoz· em
ca •i naumyślnie źle mówi'ł po po·lsku. 
Przed sądem jednak Adamowski starał 
się jak mógł wywinąć od odpowiedzial
ności, mówiąc poilszczyzną. Adamowski 
skazany został na rok i cztery mic~~ę-
cy więzienia· (gr.) 

'-•-.s~ 
111111111111111111111111m1m1 11111 111111111111111111111111 Hl i!l1 111111:1!" „., .1„ . 

Dużurg mi1~~t.e~ '-
Dz1ś w nocy dyturują na&Łępujące apteki: 

A. PotMza (Plac Kościelny 10) , A· Chur e mz) 

(Pomor&ka 12), E. Millera (Pi.otrkowska Nr 46), 
M. Epsztajna Piotrkowska 225), Z. Gorczy.ck ie· 
g.o (Przejazd 593, G An.Łoniewicza (Pabjan!c· 
ka Nr. 50). · 

zienie poszkodo.wa.nego do lecznicy, a czarek panowały już od dłuższego cza- śc1 karneJ. {gr) 
~~ew~~~~c~&~~.c~~~,n~9M~. &~~w d~e~y z••••••••••••••~•••••••••••~---~ 
ciągnięcia do odpowied1lalno~ci winnyeh, mieszkania Garnczaorków odgłosy licz- p I b d I 
tego nieziwytkłe~o wypadku. I nych, niemal codziennych awantur, są· arce e u ow a 

Us.talone zositało , te donfozka ~a- I siedzi przyzwyczaili się już poniekąd . 
db 7. trzecie!!o t>iętra. ', do tych spraw i nie interwenJowa1li ni· 

Kito chce uniknąć 111iemiły<:h konsek· 1 gdy. Zresztą doświadczeni ludzie twier· 
wencyi i komu drn~ie je·sit równie.Z cu- · dzą, że dopiero w ostateczności nałeży 
dze z.drowie - winien baczyć, by do- ' wkroczyć między kłócących się mar-
11i cz1ki, usitawioine na 01knach . nif! nara· i,o nków. 
żały przecho·dniów na siZJwa.nik. (gr) I Wczoraj przy ulicy Lul; cl s,~) iej nr. 8 

przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu. 



' I , pies ·ltledor. 

A nazajutrz detektywa 
O szOdzinie piątej rano 

To jest Gerard, zbiegły z pułku!", 
Krzyczy sierżant 2łosem srogim 
,.Dezertera trzeba skarać, 
Powiesiwszy go za nogi!". 

Wtem napadło na tortecę 
Beduinów plemię dzikie, 

Kubuś zerwał się w tej chwili 
I karabin porwał straży, 

Przez zbrojn~o wysłannika 
Na polowy sąd wezwano. 

Które prażąc z karabinów, 
Szarżowało z wielkim krzykiem. .• 

Potem groŻnych napastników 
Gęstym ogniem począł prażyć! •• 

(dalszy ciąg Jutro). 

BJlTJl8TR·OFAlPłE lllTOI Balio! To rodjo! 
IJpolg. deszcze, POSUCho, porażenia WTOREK, dnia 26-go czerwca. tepi<an) i BolesłaM• Gimiburg (wrolooozd.a). · 

SIOOeCzDe i szarańczo 6.30--6.35: Pieśfl „Kiedy ranne wstają zo- 17.45-18.0Q: MuzY'ka popu1a.ro.a (płyty). 
·•• rze". 6.35-6 40: Muzyka z płyt, 6.4~.55: G!tn• 18.00-18.IS: Odczyt bud<>Wlany 

Tegoroczne lato pod względem po- w wielu miejscowościach, między in- autyka. 6.55-7.05: Muzyka z płyt, 7.05-7 10: 18.15-18.45: Reciital śpiewia.czy S~a.ni&ł.a.wy SzT-
gód - jak dotychczas _ nie przedsta- L d . . nakl Dz.iemiik pora~y. 7.10-7.2(): Muzyka z płyt. 18.15-18.445: Recital śpłetWl!ICZY Stanislawy Kor· 

. . . . . . . . nem! w ondynie, aJe Slę we Z 7.20-7 25: Chwhlka pall domu. 7.25-7 35: Roa:- win-Szymainows.kiej. 
wrn się 1mponuJą~o. NaJPiękrneJ~zy ok- brak wody. ma.ilości. 7.35-7.40: Odczytanie programu na 18.45-19.00. Skrzynka pocz.towia ł6ddca - am6· 
res słonecznych 1 pogodnych dm przy- Susza panuje również na półwyspie di~eń bieżący. 7.40-11.57: Przer:wa. 11.57-12.03: Wli red. JBL11 Piotrowski. 
padł na Bałkańskim. W Jugosławji brak deszczu Sygnał cza911 z. Ware:r.awy He1n.ał ~ Krakowa.: 19.00-19 10: Romnadto4ci. 

• ł J • 12.03-12 QS: W1adomośc! me!eorolog1cz.ne. 12.05 19.I0-19:1s: Odc:zytanie ~o~amu na chleó „„ 
pierwszą po owę ma a, spowodował olbrzymie straty na polach -12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. stępny. 

gdy cała ludność przebywała jeszcze w Lecz nawet w Ameryce lato tego- 12.10-13.00: Muzyka pop'lllama (płY'ty), 13.00- 19.16-19.50: Mwzvb lejpka z ~a.wdiarmi „Ga. 
miastach i nie myślała o urlopach am . · t k t t f 1 O · · · t 13.05: Dxbennik połudciiowy. 13 05-13.20: At.J- sitrooomja". 
wywczasach. Obecnie, gdy rozpoczęły rocdzne Jes a as ro ~ ne. z1eJą Się am dycja dLa dzie·ci: li Legend.a P· t. „Słowik i po- 19.50-20.00: Wiadomości tpe>rtowe. 

w odatku rzeczy mezwykłe. Podczas wój" _ przekład z wł-OISliego. 2) Piiooenki w wy- 20.00-20.02: ,,Myśli wvbraae". 
się już wyjazdy· na letniska i do uzd ro- gdy w trzech stanach Ameryki Północ- ko111«11niu Anieli S.zlem.ińsddęj. 13.20-13.55: Chó- 20.02-20,12: Miuzyb (płyoty). 
wisk, mamy serję dni deszczowych. nej rozszalała ralne fraigmenty z oper (płyty), _13.55--14.00: 20.12--..22_30: „BaJ w Sav_~y'u". Op~e~ w 3·oh 

Pocieszmy się jednak przyszłością, wielka śnieżyca „z rynku pra.cy". 14.00-14.05: w~aoomośq o akt111Ch AibN11hama. W p:r1Ze?'W[e I-e1: Dzl.-i-

alb · · d · · . ' . ekspor eoi'e polskim. 14.05-14.15: Komuniikait Izby trik wieczorny. W ~ II-ej: Poezje 
owiem zapowia aJą, ze w Chicago w tym samym czasie Prizemy.słowo-Handlow-ei w Lodizi. 14.15--16.0Q: o mOII'ZIU. 

lipiec będzie pogodny i słoneczny„. dziesięć osób zmarło wskutek poraże- Przerwa. 22.3(}....22.45: Odczyit p. t. „A!bert Wielki !la tie 
Ni etylko jednak w Polsce lato tego- nia słonecznego 16.00-17.00: ~ncert z~O<łu gitairzys.tów Ty- lwlilury Ś?'eckńioovieaza" - wygłoei prof. Mł-

r . t t k 1 . ••• chowskiego . j WTóblewskiiego cha.ł Sobesk.i. (Tra.mm. z Poimaoia), 
o,·i:ie Jes a a norma ne. W innych W stanie New Jork wybuch!y poża- l7JX>-17.l5: Skrzynka p K.O · 22.45-23.00: Murz)'!ka taa.eom.a (płyty). 
p ~ :·: : w ach i kra jach anomalje te rów- ry leśne i władze zmuszone były zam- ! 7.15-17.45: Trio kameralne. W}'floonawcy: Lid~ 23.Q0--23.05: .~·iadonioł.ci. meteorol<>eiom• cBa 
mez z aznaczają się choć w innym kie- knąć dostęp publiczności do wszystkich Kmitowa (sikrzypce), Paiweł Lewieetki (for- komu.nikac1i lotDlczei 1 kom pollocyjne, 

runku. lasów, by niebezpiecznie rzucona za- DZiś SLUCHAMY1 

We Francji panują wielkie upały. pałka nie. spowodowała dalszych kata- która zniszczyła dos.zczętnie wszystkie 
18'5~~!~:a'.n~w~m~~11efL!~;. 

Wiele osób dostało porażenia słonecz- strof ogmo~ych. zasiewy. Różyckiego (fort.). 

nego. Zdarzały się nawet - wvoadki W stanie Colorado powstał projekt Ot.o dotychczasowe pokłosie lata 120.00 WIEDEN. !ton.cert .,.Jonl~. 
śmierci. zbombardowania chmur celem spowo- 1934 roku... 20.45. ~JOLA.N, ,,SunotiU Jazź" operetka 

w Anglji panuje I dawania deszczu. ! Jak widzimy, w przyrodzie panuje 21 oo~8~c!t· .X:ODCel't b,m..-yt riki J 
'" „, • ._ k~~as_!~?!:~?,~ -~~s!_~:„ · W Manitosa ukazała się -sta-rańcza, «iti~lki niepok()ł... T. l . ;K..ul!elika. ..--

0 
.-

~ LJllllill!l lllllllJUIUllllllllllllllllllllllfllllllllillllllllllllllllllll~Hml~m11111111111111111111111111u11111111111muHJ1li11murnlm1um1u.... -. Po kwadrnnsie ' dQhrej Jazdy . przez.. stktie~ s~zegÓt ruo,: ~artykuł kończył 
§ K h • • ::.. puste jeszcze uHc.e znailazła się Ce'1ina się następującym wnioskiem: 

~ OC a1 mnie zawsze . na dworcu głównym. Tu poinformowa- Po dokonaniu swojej rorodni, 
i2 la się. ki'edy odjeżdża pociąg do Zako- morderczyni natychmiast opuściła 
== . panego. Sochów. Około dwunastej widziano 
7

·::: Sensacyjna powieśt współczesna. ·····.-.-.-.-.-.-::::::···· Napisał Andrzej Zańskl. ~ia1a szczęści~. ponieważ J?OCiąg Ją na dworcu wsiadającą do p·ociąi'U, „ :ii!illlllllllllllllllllll!l!llll!llli!ll lli l!l l! !!!!ll!liili!ll!ii!! li 87 li .:i:il ii lilillHlilllilllillillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll....,. takt oii:uszczał. stoh~e za. Pól go~ztny_. id·ącego do Wars~awy. 
_,. Celma kupiła, nie spiesząc się, bilet Prawdopodobnie Tompsonowa, 

STRESZCZEl'llE POCZĄTKU POWIESCL I władze .Policyjne były 0 wiele czujniej- do Zakopanego i uJokowała się w prz.e- która czas długi bawiła w Ameryce . 
MłodJI. haron Rvszard Gintołd ożenił sle I sze - i niezdemoralizowane. dziale dla kobiet. ~rzeżyła jeszcze pa- i pos!ad~ nawet obywatelstwo ame· 

wcbtriew L":ol! . oklca zs panna od krawcowej, I Pociąg mknąl coraz dalej. Na niebie, re dreszczów na widok patrolu policyj- rykansk1e, zechce uciec za ocean. 
e ną 1w111s a. tary baron zerwał z t d 1 k . h d · Jedn k - 1 t · d · · · 

nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, am a•; ~ na wschodzie, zaczęło lek- nego, i;>rzec o zącego przez ~eron, a:t ., a. v-a~ . en me u a s1.ę .JeJ, .P<>' 
zniedu:conv uporem olea 1 nedza. popełnia ko przesw1ecać, - lecz w umyśle Ce- wreszcie odetchnęła z ulgą, kiedy po- nie;vaz pal1c1a rozesłałą JUZ hsty 
samobólstwo. . lipy panowała w dalszym ciągu gęsta da,g powoli ruszył z miejsca. ~o~cze, któr~ P-!ZY..czynaą się do li' 

Mitldzy d.z•adki~m a matką przyszło do ciemność. _ Wszędzie będą mnie szukać a~e Jęcia zbrodmark1. 
~~a~~~~~~~eLtÓr~1!1u 0 ms:1~~a 0~J;;:· ~~~;~y; I - Prawdopodobnie teraz, to zna- nie . w tym pociągu - myś[ała. Pr~ede- . C.elina pogratuilowała sobie w ~uchu, 
Jedv.naka, ole maląc środków na wycho- czy k~ło siódmej - rozumowała - zęj-1 wszys~kiei:n pod uwagę brane będą Po" ze n1·e POJechała PT?Sto dą Gdym, lecz 
wame ~0• 

1 

dz1e s1~ personel restauracyjny, który ciągi, zam~erzające ku granicy. Nikt nie zboc~yła na. P.oł~dme, g:dzie Prawdopo-

k
pi 0 d zo-stu hiatach Cel!na wraca z Arne- odnajdzie trupa Terwi1na. Momentalnie I będzie przypuszczał że J'adę do Zako- ddbme nl'kt JeJ me będzie szukał. 

ry o oc owa, ~dz1e też spotyka się · l' . . . . ' . N Jk' j dnak d ·k 
z synem, który nie ma poiecia, że · właścl-i zostanie zaali;lrmowana po 1qa. Z mtęJ· panego, gdz<1e przeczekam miesiąc al. .a wsz.e .1 e. wyp.a e posta-
cielka restauracii. p, Tompsonowa. 1est Je-l sca przybędzie sędzia śledczy, ktary bo półtora, póki burza nie uckhnie. nowtła zm1emć nieco SWÓJ wygląd ze
go matka .'"'.'yda Pc;>trzebne zarządzenie. Za ja- Schronię się w górach, w jakimś przy- '\\;'nętrznY· V! tym celu, zaraz .na \YStę-

ROZDZIAl OSIEMDZIESIĄTY SIÓD kieś dwie godziny rozesłane już będą siólku, gdzie nikt nie będzie wypyty- Die,. udała ~ do zalkładu fryz.Jersk1ego, 
MY - za mną listy gończe„. Tak, ale ja za wał mnie 0 papiery. Zamieszkam w cha gdzie ;poleci a .ufar~ować swo1e kaszta-

. pół już godziny będę w st·o!icy, gdzte cie zwykłego górala, któremu nawet nowe, mocno JUŻ siwe wfosy, na czar· u Cieczka łatwiej mi .będzie ukryć się. do gfowy nie pTzyjdzie, że jego kurac- no. . 
Ąc~kolwiek tam argumentowała, nte- juszka, lecząca się niby na począteOi Fryzjer, ddkonując tego zbl'egu, roz· 

Celina. wsiadłszy do pociągu, zmie- mmeJ z trwogą w sercu wysiactala z grutlicy, jest poszwkiwa·ną przez po- pływał si~ w ~omplementach: 
rzającego do stolicy, poczęła si~ zasta- wagonu, .ażeby .wmieszać się w tłum. licję zbrodnia•rką. A na wiosnę bez· - S.w1et!1a td~al. - rozwodził się
nawiać nad swoją sytuacją. prze.walaJący się przez warszawską l Piecznie już pojadę do Gdańska, skąd !1]A .Pam ś":'1e~ą 1 piękną ~~arz! S~oro 

Wszystko to, co czyniła dotychi.:zas, stacJę. . m9że przedostanę się da1ej w miejsca ~wizna. znikm~. <>?l!lłodmeJe P~m. o 
było raczej improwizacją wzniiosłego ser Z lękiem spoglądała na każdego po- więcej bezpi'eczne. piętnaście C?na1mmeJ lat!.. Zm1en1my 
ca matczynego, pragnącego za wsze!- licja!lta. - z d~żeniem rą~ od?awał~ Podróż miała spokojną. w Krakowie też uczesanie n~ bardziej ~tyaowe.„ V:f 
ką cenę ratować jedynaka. w miarę je- swóJ. biłet koleJ~wy funkc1onar1.us~0Wl kupiła pisma Południowe, szukając w Zakopanem, &:dz1e ~ okresie sezonu Z'i':' 

dnak, jak biegły kwadranse i jak bar- koleJowemu, ~toJącemu pr.zy WYJŚCIU· nich wiadomośd o morderstwie, popel- ~owego b!iWl świetne. t9warzystwo, 
dziej stawało się nierea·lne wspomnie- Teraz. dopiero zrozun:iiała mądr~ść nionem· w Sochowie. Lecz szukała na Jes.t to ~on1eczne:„ Załozę s1~, ż~ wz~u
nie krwawego trupa Terwina - ona po- przysłowia, głoszącego, ze na złodzieju próżno: widocznie wieść o krwawej d.zt p~m prawdzr~'S. furorę, uk~zuJąc 
częła myśleć kategorjami coraz reaa- czapka gore. . zbrodni w jej restauracji nie dotarla Je- s11ę dz~iś u Trzaski w tym uczesamu„. A 
niejszemi. . Odetchnęła doPier.o znalaz·łszy się sz,cze do redalkcyj. J€:st dla ~go być ładną.„ J;>rzedewszyst-

J 
. . , w taksówce. z t d ś k 1 !lnem bawi tu mnóstwo ofl.Cerów, z któ-

,eJ z.asadntczym. ce•1em było przedo· _ Odkąd mam panią zawldć? _ !1 o ? no ny airty ul odlila azt.a w rych napewno niejeden straci głowę dła 
st.anie się do GdyllJ, a. stąd do ~tanów I zapytał szofer. pi.śmie w1ieczornem, które nabyła JUŻ w tak sympatycznej osóbki jak pani! 
Z~edn~czonych~ do ~hicago, gidz~e .on- I<obi·eta zawaha.la się . . Chciała po- Zakopanem. . Talk paplał trochę bezczelnie, trochę 
g1ś r;i 1e~zJkala 1 gdzie dotychczas miała czątkowo pozostać przez parę dni w . Prz:czytała go z ~el'ką uwagą. poufale fryzjer, przyzwyczajony do te· 
przyJactół. stolicy, gdzie przecież spędziła swoją ZdJę~a _Ją oba'Ya, że moze Ryszard. Po- go, że z racji swego fachu sta\vał się 

Zamiar ten wydawał się niiby taki młodość. Lecz od postanowienia tego pełnił J!lkąś mezręcxność, przez ~tórą powiemilkiem najintymniejszych ko-
prosty, lecz dopiero w ch~li. gdy po- odwiodła ją myśl, że musiałaby w ta- ~że się wsypać - tak że cała Jej o- biecych sekretów. 
częła realizować jego pierwszą część, kim razie zatrzymać się w hotefo i za- ftara poszłaby na marne. I Celina słuchała piąte przez d ?: iesią
spostrzegła. ile nastręcza on trudności. meldować się tam - czyli tern samem I . Tak jednak na szczęście nie było. , te .gawędzenia mistrza ondulacji. Nie-

zrozumiała, że o wiele latwiei bylo wydać się dobrowolnie w ręce policji. Wiadomość o morderstwie w Sochowie 1 mniej przeglądnąwszy się potem w Iu-
ukryć się chicagowskiemu przestępcy Momenta'lnie powz·ięta nową ideę. przedstawiona została w oświetleniu, I strze musi1aia przyznać. że zmieniła się 
przed po[icją, szukającą go p.o calem I - Proszę zawieźć mnie na dworzec jakie sobie życzyła.I znacznie. To ją uspokoiiło. 
in·ieście, aniżeli umknąć z Polski·, gdzie główny - rzuciła szoferowi polecen~. Zainteresował ją jeden przedewszy- (Dalszy ciąg jutro.? 
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STRESZCZt.Nlt PUCZĄ TKU PUWIE.SCI. I Wtedy kapujesz zagrałem z nią w 1 No, czy nie mam sprytu?„. Dziś opasała się tytko wzorzysta chustą, 
Józeł Chudzik był bez.robotnym. Pew· t t k' t p '. d· · ł · · t • •..t · d · · któ b 'śl 1 • d · · · • nego dnia, gd siedział przed dworcem, je• O WaJr e ar y„. OWie z1a em JeJ„ . po Wys ęple Lui~1emy •O llle.).„ ra O Cl e przy ega1a O .lel Cta1a. 

go ukochany !ynek. Jaś, przyniósł mu zna- - Cóże\Ś jeij powie'Cl1z.iał?„. - Co za iidlz.iemy?.„ PójcLzieis1z sam.„ - Panowie wybaczą - mówiła roiz 
lez;.ony kwit bagażowy Na podstawie tego p · d · ł · · . · · t Stach sip0iirzał nań ~diumiony : weselona ich wyglądem - że tu t_aki 
kwitu Chudzik odbie;a walizkę, w której . - . owie :m~ em Jel, ze n.ie. Jeis ~~ - Nie strugarj ano.tLiiwego„. Sa:m prze nieład„. Pokojówka nie zdążvta je-
znajduje poćwiartowane części zwłok -lud.z· dzi1enin~ka·liZem, ze zaikochałem s1ę w me) . 'ł . . . ..t b • 
kich. Tel!o samego d.n.ia Chudzik do0wiadu- do sza.leństwa i jeżeli nie pojed1z.ie ze cież mówi eś wczora1, że Cl się pouio' a1ą szcze sprzątnąć„. 
je się. że iest synem hrabiego, gdyż jako mną autem na przechadzikę to sJeMe za jej nójjki.„ - Nie szkodzi„. Pozwoli oani , że 
niemowlę zamieniony z06Łał w klinice nie .„ _, . l . . I t -J - Cóż z tego?.„ Więc właśnie przy d t . rdec erro . moro 
moz'e i'ednak n·~·~·i~ wydo-'ać n•ww'-'-a s~1ze11ę, ,Ją Ziais•trze ę, )0) aman a Zi:i>lSl·L·ll'Ze- I prze s aw1ę mego SCI zn ~ 1 --- ~ "' ~ ...... I szed~em, oy poipatrzeć na jed nogi w · · t t t h swego oica. ę, port)era, kelnell'a W'81zysitkLCh„. Wego przyJaCte a, au en ycznes:rn ra-

. Chcąc się po~być upio;nei ,walizki, Ch1;1· Kaitda spajrzała na mnie swemi cudnie tańS~. „ h k' ł ł biego Jana Topoirskiego„. Ukłoń się, 
dzik podrzuca ią„ lecz ~Lmo to P.0sąd~Ją śmiejącemi się oczyma i odipowiedziała: a·c . :?0 iw_a g o;vą: Janeczku.„ 
go o zamo.rdowanie hrabtego Burskiego, 1e- . . - I 1:uz?.„ 1 to? Cl wy;sta.rczy?.„ Po- Wyciągnęła rękę, przyglądając się 
go rzeko.mego ojca. Sprawa oparła się sąd - To potem będą 0 mnie P'lsać w ga pa1~rzeć 1 do domu. „. ~ie, koch~„. ciekawie Janowi. Pierwsze. rozpo-
i tylko dzięki pomo<:y tajemniczego Garbu- zetach, taik?„. Dzi§ S(pędJzamy noc z Kaitiją, ro•zl\.limies.z?„ . , d• widać nie 
ska Chudziik zootał zwolniony. Po wyiściu Była psiaikrew uradowana że na- za.dzwonisz nait-.nchmiast do domu i ka- zn~wcze. spoirzenie ~ypa 10 . I t 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- . ~- : . d t ' I • d _„· . Ił t 1 I n J o eJ ~-""' uśmiechnęła Sle za o cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ· ZiWlliSIK.o Je:J . ·O,s· ain.ie .s,ię 0 l!aZ-t>~ 1 50· .owa żesz sipirowadzić auto„. Po występie .za ~ g. rz '. s,I\"'' o . . -
ry uwatał dotychczae za swego syna Ka- była )'UZ mi oc:Lmowic, by zanUSllĆ mnie w bierzemy Katję do aiuta i poje.dziemy n.a nie 1 rum1enc~ zalały _Je.1 tv..:arz. J~Jn 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i too S(pOsób do wyciąg.nięcia ko,n.sekwe.n- spacer„. Dziewczyna zdebie~e, gdy z.o- bąknął c.oś mezrozum1atego I J)rzemóst 
hulla}a .. Mi~dzy Zawidziki~ a Cbud.zi~ie!l1 cy:j„. Zr01rumiałem o co chodzi„. Katja baozy, z'e ma•my wł""'""ą lL'muzvmę ... Po- na.tychmtast wzrok na Stacha, mó-wyw1ązu1e się pełna tragt-cUJego nw1ęc1a • Ł ł kl k ' ....,,„ , •• 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską_ Zawi.diz· Je>S ~ozyw~ ~a. rei amę, .apuJesz:„ tern możemy w&tąipić do i.IlJnego lokalu w1ąc: „ . . . 
kiemu pomaga w tei walce jego kochanka P.rzyrzelkłeim J0J, ze za trzy dm będz:ie clila dodania sobie animuszu, a potem„. _ Jesteś pIJany 1 nie wiesz co mó-
Jana Sołowereck.a, zwana Księtniloz.ką Cy- miała zdjęcia we W'&ZYS!bkich dodaitikach t · dz' cL d wisz 

~ańsk ł · · n · dv •1. eh d .1 _. . P.O· em. po1e remy o„. o„. zresztą, zo- .„ ą, s ynącą ze ewe1mepospo 1 ei ~ro . · 11Lttstroiwa11y , a wte y 1'z.uo1. a nu się baczysz... - Ja i'estem piJ'anv? - oburzył się ardzo wielu mężczy-z.n odebrrJo sobie ży. • • ł ł I 
cie lub złamało swą karierę„. W iei mister- na SZY1Ję i zawo a a: . . Jan p.o,kiwał głową: Stach. - Nie obrażaj mnie wobec ko-
ne sbdła wpadł równiet Cbudz~k. który za· - Ja1ki..ś ty doibryL„ Nie w1em Jak _ Nic z tego„. Auta nie s;prowa- biet.„ A właściwie wobec iednei. lecz 
kochał się.~ niej do szaleństwa, poświę.ca- ci się -0.d1widzięczę !„. dzę.„ Z Ka,tiją nie rpo1edJziiemy„. · jakże pięknej kobiety„. Wie oan·i, pani Je.c dla nie) swą narzecwną - Stefcię,_. o..:r- • ..t. • ł · · t 
Księżniczka odtrąca go Je<lnak od siebie. •UjvolWlleuizia em JeJ na o: - JainJku, nie rób -przeciz bałagaoo.„ Katiu, gdy tak patrzę na pania. to nie 

Po wielu przvt~ach. Cbu&nk uzyskuje - Od czasu, gdy na•tura obdarzyła Taka okazija„. Fredek jutiro p1rzyje·cLzie mogę zrozumieć, jak moglem żvć do-
w ko~cu tY:Łuł. hra iowskd, lecz tego .same- cię tak WS(painiałą urodą, pytanie to nie i zabie. rze nam taką śli.cz,ną dziie.wc.zy:. nę.„ 1 tychczas bez pani... 
~o dma zna1du1ą go ma.rtwego w pokoiu ho- · . • Ć L,.,ł • Lk' h p k d ..t.l k d telowym. powllilillo. c1 nas~ręcza z.o 1 • wie 1c rzec1~ s;l).. o :i- ~a tai :e~o ·mmia 1e1 twa 1 _ A jednak żyt pan„. _ odpar ła, 

•• t·rudnośc1„. rz~czk1, 1e1 1usm1ech~: 1e1 ~ol~neik, c~ tu I siadając z papierosem w ustach na po-
Miaęło 15 lat. ·J·a~ po tajemnicT-ei śmi~- U§~iech11ęła się - cwana dziewczy- ?uzo ~a·~a.ć„„ Na11J11~es7 się 1 "?ęd1z1es:: ręczy fotelu. _ I to podobno niena jgo-

oi ojca wstał jedvnvm s1mlkobiercą •riel- n.a - 1 oclpairła: maczei sip1ewał... N1.c ieszcze me zamo rzej 
lciej fortuny .. Je&t w .doda~lra przystojnbi - Fredeik jutro wyjeżdża (F,redek to wiłeś?„ .. Panie st:m;.zy!„: . ~ _: Ale czy to byto żvcie?.„ Ta 
•d91:ył równiet ~ytuł U?-żynie;a. Na m11;s - jej amant) przyjdź do nmie po wystę- - Nie.„ mruczał hrabia -'-· N1•c z te· t'ec t k t 1· radŁie 1tpotyka mespodz.1ewame zawsze ie.se• • li 'e t._..t. • W zna ęS nO a za pan a„. 
cze piekna I kusfaca Ksie:tnlczke- pi•e.„ 50 ni rn;;-u•z1e„. 

Podczas swego pobytu w Londynle Jan Stach ude·!'lzył hrabie.go poufale w I w duchu do-dał: - Jakże pan mógt tęsknić. kiedy 
spotkał dawnego pnviacieJa swego ojca, plecy, aż tamten się zatrząsł, p.o,czem - Bąidź .s:ipokoina, Wand·o„. Nie pan mnie wcale nie znaL. 
u,krywalącego sle pod pseudonimem „Gar· rz"·kł· z.Jr„·d · · · Aha wda busek"- Kim Jest ów tajemnietY Garbusek, "' ' ai .., izę ci-ę, n:ie„. n.ie„. .„ p.ra „. Przepra-
nikt nie wie. R d . ł d . ~ . d . . ćd . . t . szam„. Zapomniałem.„ 

Nie.raz wyratował on lu! Chudzika z OZ zta WteSCte ZteWJę Ztestą Y OSmy . Machnął ręką, potem sooirzat na 
cie:tkiej opresif. Jan prosi go, aby przybył hrabiego i wzruszył .ramionami. 
do Polski I wy~wietlit zagadkę trupa znale- ~ ' •te,. • • I. • 4 if. ~ 
i:lonego w czterech walizkach„. .J&O•i'I PIC••Qel -•fll.O(Cre'6I - Ech, b~agier z panaw - rzekta 

Garbusek przyhy.wa do Polski 1 zab!era - Katja , kiwając głową __ Już w c zoraj 
5.17„ do rob?ty. f "k t .,._t f' lk' ktA...., _ _ Wiin_o miało iaikiś dziW111y, słodtkii za- . ne, powabne forta11ce1rki pxzeg.iinały się wiedziałam , że bujanie to oańska spe-
t uan naw1ązu e on a" -2: e 1em, v.„ " L> :'l,1_... ł ' ł ..t: l k' • · ' !Ji'.J.' -t- • '' 1· b:vł towarzyszem jego zabaw d1iecięcych. p~cn,. ~io·ry przywo. Yv:a uia e. ie, n~J- w ra aicu paiiuuef!'ow.„ I 

1' Cja1ność„. Przy rzekl mi pa'tl. że moje 
mianując go swym „sekretarzem" oraz z p1ęikme~is,ze W1S1pomn1ema„. Skargę me· - Chodź pójdziemy do niei zdjęcia ukażą się w pismach. 
Wandą Łapińską, która kochał jeszcze idY 1 pojętą wyszeptY1Wały g~tary i wibrafon. rzekł Stach 'poc·ągai'ąc. towarzv.s„;a I t d " 1 T 
był małym chłopcem. Wanda wpadła wł W przyćmi0inem koilorroweim §wie-tle tu- • 1 · - si owa OL-tZymam. „. o m11r-„ 
sidła bandy przemytników. których her· l'ł . d . ibi ' U Słodki zapach wina oszotomil go. Za dwa dni ujrzy p.ani siebie na ta-
sztem był niejaki Lucjan Szulskl. Nadutył 1 Y Silę 10 siei e roz,tańczooe pairy.„ - p t b' 'ł · I kk 'ć h h d d tk' ·1 •· on ief zaufanla t uwiódł w podstępny spo- miikły gir\:airy, załlkały sikrzwce.„ Umi~· oczą w so ie SI ę 1 e os · mac naszyc 0 a · ow 1 usurowa-
sób. Jan prz:v pomocy Felka wyrwa I la z kły skll'zwce, z.aięczał saksofon„. - Pójść możemy , dlaczego nie-„- nych ! „ . M o ja w tern do wa! 
rRk zbirów I Wanda została hrabina To- p ,__ „_..t f _. k' g· bąknąt. _ Ale auta nie sorowadzę„ - Dopraw d v ? - ucieszvła s ię _ -
pl'Jrską. owacme, mtl{J'(le 011~mcer 1 pl'lze i- N Bardzo pani d i k i· 

Tymczasem Księtnlczka, kochalac ciągle nały się elalSltyiozirnie w ramionach pairtne a spacer z nią nie pójdę„. Nic z te- z ę u e„. 
Jana. wstępuje z rozpaczy do klasztoru, rów.„ go.„ Ja rozumiesz mam żone i synka„. ·.-Ale to ,n ic„. ~e.raz cl ooiero, n~j-
gdzie o~wie~za ia dawny kochanek - Ka· Potem aPrÓŻ!lliono prurtlciet. Kooiferan Tak„. Ja jestem, rozumiesz uczciwy.„, d~1e r.ekl.ama ... T~k1e1 rekl2:;i v S'~n~t 
fi~~a~aOb~~~·ais~~z~~~~:~~,~~aw!~gai!1o~~: sjer omajmił: Ja żony nie zdradzę„. To bvłoby świń ! n.ie w1~z1at· Iirahia Tooorsk1 z ::i_11111 e 
skiego_ RoHcz ze względów konkurencYI· - Kruł!ja WaHjewal stwo z mej strony„. Podłość.„ Onal się pani los.em.„ Prawda. Jane c'drn ? „ . 
nych. Zawidz~! zaś - ~oniewa:t uwa:tał, !:t Te diwa isł01Wa ze,Jekitryzowdy salę„. mnie też nie zdradza„. To dlacze.go Toporsk1. mrukną ł .coś ood. nos::: rn , 
malą_tek hrab1owsk1 winien być Jego wlas· Zgrusizono świiaitła„. Tymm je.den wiiellki ja?.„ że Katja: ma ładne nógi?„. Pall a. KatJ~ spo1.rzata na. niego ta.k1111. \r ::ro
noi~'~nego wieczoru został zamordowany reflekiooir OŚWieitlał cłiroigę taJtlJCerki po· ją licho~ Nawet najpiękniejsze nogi kiem, 1ah:dvby. chc1ata o~w1eclz1cć : 

. mece~as Głowniewskl. Pr~yczynJ Jego zgo- przez salę i z.aitrz-ymał siię n.a pairkieoi~.„ gdzieś się kończą! .„ - Szkoda, ze ten wanat nam prze -
nu nie mo.żna b~ło naraz1e usta ić. Kaitda - W)'\Solka 74fn1bna b1on.dyin- Obydwaj słaniali sie na nogach„. I szkSadzah„. . . -

Wykryciem te] zagadkowej zbrodni zalał k „ h ' h ' ' . . I tac rozsiadł się wvrrodn1 e fo-sie naJzdolnieJszy wywiado~ca żmurek, , a o zmys11owyci UJSŁac 1 ~eCZltUe ś~e Stach podtTZymat Jana. ' : -. " "' 
który miedzy innemi znalazł na mlefscu 7ąicyioh Silę oiczaoh - 1Jt1Z1Uc1ła z nm1on J t ś . . . I te I u. Alkohol zrobił swoJe .„ Oczy za · 
zbrodni medalionik. ząb oraz klucz~rk od szlkafl'łaitny ipłasZICIZ uil<aziuda.c biieil swego - es e '. przyiacielu, nte~opraw-j częły mu się kleić do snu: 
skrytki bankowej_ Dziwnym zbiegiem oko- 'd ' nym marzyc1~lem:„ . Kto w takich wy- _ Swoją szosa„. _ mrucz<1t. 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw ot a„. · • • padkach ~yśh o zon. te, pytam?„. Kto?„ Swoi·a. szosa. J'ak ia 1_·estem m" ro '·'·'Y-znalazl w kuferku Księżniczki. Poniewa:t Szet()IŁ podz1'W1U przeibieigł puez całą żo d t ; d " 
na ma padło teraz podejrzenie. przeto WY· sailę„. na ~wo~ą rogą .1 ° . SW?·1 ą .. rogą„. maga lny„. Pomyślcie tylko nai1 ~t""L 
dalono la z klasztoru I _Kslę!nlczka zamie- KaifUa .zaic:zęła tańczy~.„ Jan patk.zał ~gryzie cię?„. ~o:sz się, z~ Je.i uleg- Moje wymagania co do pi Pkn o~r· j ko-
szkala wraz z Zawidzkim. . na nią poprzez zammżone powieki i zda ni~sz?„. .Nie dz1w1ł1by.m SI~ wcale„. I biet są najskrromniejsze . ood sfo;1cen1.„ 
~ rudne! mlefscowośol nad polskim Bał- wafo mu si·ę że wira.z z m4 uni>si &ię \Y1dz1sz, J~ znam ~etlp kobiet. . które Zada walam się w zupełności na i111,11e i-

tyk1em - na Jastrzębie! Górze - spoty- ' O ł _„ _ _,~-· się e mme ko h ? ż kala sie hrabia Tctporskl ł Ksle:tntozka.- w pr,z.e$bworzia„. garn.ę o go 1S1Q!UIKle w _ c aJą .1 co „. VJę„. szą rąc.z1-1<ą, najmniejszą nóżka i na j-
Pewnego dnia kslę!nlczka zniknęła w rozana.'t'zeańe„. , • . - Mój drogi - odparł Jan. - Ody mniejszemi usteczkami... 

talemniczych okolk:znościa~h Garbusek i:e Stacih 1Podlnio&ł stę ll'll8. krzdle, by nie się ma setki kobiet to za maro. a gdy _ On już nie wie , co !!ad<1 .. -sz2n-
żmurkiem wszezypafa śledztwo. uronić fadln.ego ~esrtiu ta111rc~i i sizeprtał się ma tylko jedną, to zawsze za wie- nęla Katja , odkładajac niedon a tek , Okazuje się. te prze<l parwanlern kslet- ~'- , ' I 
niczka zda:tvła brylantowym pierścieniem zaoniwyoony. . • e.„ . . Stach rzeczywiście zamilld no r hw i-
nap!sa~ na szybie ok1enej nazwisko: „Ble- - Co ·za nogi„. Co za biodra„. Co - Jeste·ś dziś sentencjonalnie na- Ii. zasypiając zupełnie. .Tan si Prhiat 
droń". Biedroń był wie<: sprawcą fej Por· za.„ Nie póijdzii.esz po 81U!bo?.„ s~rojony„. W~l • na góre„. Ostroż- obok niego i wpatrywał s"ie w h 11 icijącą 
wD~~ektywi w pogoni za Biedroniem u<lafa Jan millczaL A ~dy zapafon10 ·świa- me„. Tu schodki„. nóżkę pięknej tancerki... 
sie w daleka podróf morską. tła i Kattiia :zmdltda z ipadtie'tiu, zdawało . Krętemi scłiodkami weszli na górę, Przez kilka minut w gardP,rchi e na-

Na dłu:tszy postói zatrzymują sio w Tu· mu się, te ienoz.e śnd... gdzie mieściły się garderobv artystów, nowata cisza. Wreszcie Katia zap y ta-
Mle gdzie kapitan DzlarY'SIZ odwlediza swa J-- -~-· NafPt'~ 51'ę 1' _........,..,. N1'e t j i.: A h t - aineuł:„. ., .............. ~.„ wys ępu ącyc.u w ,, I am'--ze". Stach a: lwną z.najomą a-rabke Murę. • 1 -.-.-.&-"'- -~·-"' <".L--'- ,..,li! uu Je! zazdrosny maltoneik zemścił sio w Wll:e e DUllS!ia!lu.„ - llll!U'wn Jtacn. - w 11• zapukał do drzwi. ,, - ~e.„ damy mu się wvsoać? 
ten sposób, :te podrzucił 1>roch pod kotły dziale§ k,ied>y\ł .talką kiobletę?.... - . Kto tam? - zapytał uprzejmy - I .m tak myślę„. 
statku- - Tak„ głosik. Podniosła się. 
Je ~~a~Yi~~h e~~:fa.~.n<i,Yfsktego następu- - Ueszf„. Ta.kried ni-em.a na me· - To ja, szanowna pani.„ - W takim razie niech nan zacze-

Statek utonąL. . cie.- ·A· _ • .: . .1-! , - W teJ cllw:ifi„. ka„. Przebi01rę się tylko.„ 
Wreszcie po wielu tra.głcmych indY· - ... „U!Z'laiem„. Zaszemrzało coś za drzwiami, Znikła za parawanem. Po h T 

ciach rozbitkowie dostal• sie na tafemnl<:zl\ - G<Wie? c Wł 1 
wyspę, za.mi.esz.laałą pweiz dimkłe beatfe. _ Tu„. W tem mi~e.„ NKyWa· zgrzytnął klucz , -drzwi uchylitv się zlek wyszła ubrana lekko. 

w rodzinie hrabiego wydarzyła sle w tym ła się„. nazywała„. się„ ka, wyjrzała główka Kat.ii... - Nie będzie pani zbvt chłodno?-
czasie wieJ1ka tragedia. Za,m1]kł. Ma,chnął 1'cką. _ Acłi, to pan„. przeoraszam.„ je- zapytał troskliwie. 

Szulski porwał dziecko Wandy, a rozpa- _ w118,z"\l\.~rtlko i'ed'""' -~-n- ~.1 • .,. .... „ ."""""'ała... stem nieubrana.„ - Nie .• „ _ odpada, biorac go pod czona matka udała sle w świat n~z,uki· w • 1- „"' ,aiK ~"' ~-,„. ~- h 
wanta- Była pięlkina„. jalk ki&ię:żnłl°b:l'J'ka„. - cło· - Nie szkodzi... Mv znowu tak ręil\ę na ciemnyc schodkach. 

Hł'abia roi.pił się ze .zmartwienia. Jego dał w zachwycie„. , bairdzo ~agalni nie jesteśmv.„ - odf 
kompanem fest zna·I!IY !owe.fas, ,Staoh War· .W-..-.óżm.i!Ii filaisztkę do koóca. Zn<>- parł Stach i pchnął drzw~ Dalsz.u ciąg 1·utro· decki, który opowiada mu w !Oikalu o Ka- · rr ... I 
Ut. pl(lbeS tacerc4. w ~ł ja.zz-'bamł. ~ ..-elk.. Katta l)I'Zebierała sic -.ł 1llle. ~ 
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Zaraziła dziecko .straszną chorobą„. Potworna zemsta za zeznanie w ·s~dzie 
W przystępie rozpaczy poderżnęła mu żyły i .po- · Niewygodny świadek zamordowany podczas snu 

pełniła samobójstwo · Brześć, 26 czerwca. żonego, Jana Krawczuka, również mie· 
Potworny akt zemsty dokonany zo· szkańca tej wsi. . Lwów, 26 czerwca. 

1 
ła sobie gardło. 

W sz~1ta1lu powszechnym we Lwo·; Straszny czyn p. KC>la111kowskiej spo-
stal w powiecie kobryńskim, we wsi Nocy onegdajszej, w czasie snu we 

w1e . czy111on~ są przez lekarzy wielkie l wodowany był . faktem, że synek zacho
~y~i.łkl w kierunku utrzymania przy . rował na gruźlicę. Straszną tą chorobą 
zyc1u ąy:ika s~dziego sądu grodzkiego li .tarazila go matka. Nie mogła tego prze· 
w Bełzie. Michała Kolankowskiego. , boleć i postanowiła zgładzić nieszczę
Chlopczyk r_na .Przecięte żyły obu rąk. śliwe dziecko i siebie. Gdy sędzia wró
Wskutek w1elk1ego upływu krwi, stan cił do domu zastał '3tygnące zwłoki młO· 
jest jest b. ciężki. Straszny ten czyn po· dej małżonkłl oraz leżącego w kafuty 
p~łn~ła na sw~m dziecku p, Mira, 32-let- krwi chłopca, dającego słabe oznaki ży. 
nia zona sę<lz1ego, w przystępie rozpa- cła. -

Hołowczyce. wlasnem mieszkaniu, nieznany dotych· 
W dniu 21 bm. na rozprawie ·sądo- czas sprawcą dostał się do domu Kuli· 

wej w sądzie grodzkim w Kobryniu ze· 1 ka i uderzen•em siekiery zamordo:wał 
znawał jako świadek mieszkaniec tto- go. Zbrodnia wytkryta została do01ero 
łowczyc, 66-letni Grzegorz Kulik. Ze- : nad ranem._ Domownicy. znaleźli mart
znani1a jego były obciążające dla oskar- we clato ofiary skrytobóJstwa. 

Smiertelnie rażona przez piorun 
czy, poczem tą samą brzytwą Poderżnę- Straszne skutki ostatniej burzy w Rówieńskiem 

· Chwyc'ł za drut naładowany pr~dem 
Tragiczny finał cwiczeń ratowniczych na Wiśle 

Toruń, 26 ozerwca. 
{cd) Podczas ookazu ratownictwa 

rzecznego w Toruniu dla młodzieży 
szkolnej, wydarzyl się niezwykły wy. 
padek, który omal nie pociągnął za sobą 

Dzięki zastosowaniu sztucznego od
dychania, zdołano przywrócić mu ży
cie. Na rękach jego pozostały ślady -
wyoałone Prze7. nrad elektryczny pręgi. 

Równe, 26 czerwica. 
Onegdaj szalała nad powiatem ró

wieńskim burza, która spowodowała 
liczne szkody. W Aleksandtji k. Rów· 
nego uderzył piorun w kościół i ześlizg· 
nął się wzdłuż korytarza prowadzące· 
go d·o zakrystii. W tym czasie wych9-
dzila z zakrystji na korytarz 52-1etnia 
\Viktoria Rossa, gospodyni miejscowe-

go proboszcza ks. Władysława Kielec
kiego. Rażona piorunem Rossa zmarła 
na miejscu. 

Tegoz dnia w kol. Niewlerówka (gm. 
Międzyrzec) uderzył piorun w dom 
Aleksego Terentiuka. Dom spłonął, a 
wraz z nim zabudowania g-ospodarcze, 
inwentarz i kilka sztuk bydła. Straty 
wynoszą 1300 zł. 

tragicznych następstw. 
Pod kierownictwem starszych grupa 

młodzieży szkolnej ćwiczyła się na Wi
śle w pobliżu portu drzewnego w rzu· 
caniu liny na ratune1k fikcyjnie tonące· 

Zbrodnicza reka podpaliła · dwie zagrody 
auno pożaru n u d Pomorzena 

W Kwasilowie, k. Równego zajęła 
się od uderzenia piorun stodoła Marji 
ttordiejczuk. Strata wynosi 150 zł. 

mu. W miejscu tern znajdował się prze· świecie, 26 czerwica. •: 
wód elektryczny o silnem napięciu· Uda- (cd) W zagrodzie rolnika Augusta We wiosce Rosental, w oowłecie !u-
jący tonącego uczeń Alfred Sowizdrzał, Borkerdinga w Pruszczu, pow. świec- bawskim, wybuchł pożar w zagrodz!e 
Przypuszczając, że jest to zwykły ka- ki, powstał pożar, który strawił wszyst- rolnika Józefa Markiewicza. S~allły ię 
watek drutu, schwycił go i nie mógł od kie zabudowania gospodarskie wraz z stodoła i remiza z narzędziaITl'l· 
niego uwolnić się. martwym inwentarzem. pogorzelec o- Straty wynoszą dk. 6.000 zł. 

Zauważyli to uczestnicy pokazu i blicza straty na 28.000 zł. Dochodzenia policyjne wskazują, że 
pośpieszyli Sowizdrzałowi z pomocą. Po I Poszlaki wskazują, że P?żar został 1 og!eń został sp9wodowany przez Zbro· 
krótkich zmaganiach się , wydobyli na spowodowany przez zbrodnicze podpa- l dn1cze podpalenie z zemsty. · 
brzeg nieprzytomnego chtopca. lenie. 

At KDPC1inuskil 
CHOROBY WEWNETRZNE 

~rto~e~y~ta · Kon~tru~tor 
Gdańska 37 

I el. Z,3Z-55. przyimule 7·-8 wieczór; 

wykonywa wszelkie prace, wchodzące 
w zakres ortopedii: sztuczne ręce , no
&i. aparaty ortop, wszelkich systemów, 
gorsety na skrzywienie kręgos łupa, 
wkłady ortopedyczne na płaską stopę 

. (platfus) z kompozycj; alummiowei i z 
f masy. Aparaty własnego wynalazku na · 
!t krótsze nogi, zastcpujące obuwie !la 
{ korku (można na nie wkładać normal

ne pantofelki). Pasy rupturowe i 
brzuszne i t. .p, 

d I H. szU"MArnER 
PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 

JóZEF ROSENBERG 
Lódt, PIOTRKOWSKA 114 w podwó

rzu, tel. 162·80. 
. . Przyjmuje od 9-12 i od 3-7: po założeniu 

przed zalozeniemSpecialny dział obuwia ortopedycznego aparatu 
aparatu Ubezpie:zonych w Kasie Chorych własnej 

przyjmuję. Obsłu-ga damsRa i męska. konstrukcji „„ ............... „ •• „„ ... „„„„„„ 

Choroby •kórne 
i wener31czne 

PIDTRKD\VSKA 56 
tel. 148-62 

od I I pot - 41 6-9 wlecz, w nle-

ł 
dziele i ewięta ocl 10-1 

Ceny lecznicowe. 

DOKTóR 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, . 
CO NAJLEPSZE! ~,~~~! \Y.:.~!9.ą?!.~.~~i I 

9 ~ tro umeblowany, SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENĘ I 
słoneczny, wszel- RYCZNf I MOCZOPŁCIOWE 

CO.KOL WIEK DROŻSZE - kie wygody telefon Gabinet Roentgeno • lecznlel!Y. 
- WIELOKROTNIE LE p SZ E ! zar!lz do wyn.ajęcla Przyjmule od B.30-10 r~ 1 do 2 i pól 

•lllm••••••••••••1PfilE1!E~RW~Al!!Y!WY!!J9' Kll1ńsklego 80, m. 4

1

1 od 6 do 8 I pól wlecz. W n!edz!et, 
· I św le ta od 10- t. •Meeoe•••oeeH••-•• ....... ••••••••••••M-•M•• Oddzielna J>Qczekalnla dla pać.. LECZNl.CA . DOKTOR • g1a niezamo;~~;:~ lecz3lcow~ 

otw~!0!r~~~!~~ ·-~~L w ~!~~~~~kl KL I N 6 ER 
PRZYJMU.IA LEKARZE sPECJAusc1 na ul cegielnianą 11 · 
~~..Pt~Ycfs~1A~ft. WJfJ1i~~1cNE~i~: • Telefon 2as-02 powróch 11ko- b 

STYCZNY ISPe~ ~hot. wenerycznyc ' s I uYC p d 3 ' I I Choroby .weneryczne. moczopłciowe 1 włosów (porady seksualne) 
ora -~ z o e. Drzyjrnuje od ·g~~~rnS:.12. od 4..-{) Andrzeja 2, tel. 1S2-28 

DOKTÓR od 7-9 w .. w nie<lz. I świeta od 9-1. Przyjmuje od 9-11 rano l od 6-8 w, REICHER -LECZNICA w njod"•''o~'~ nd 10-1' 

SPECJALISTA CHORÓB SKÓR· ZCilERSKA 17 L. NITECKI 
NYCH I WĘNĘRYCZNVCH. przyjmuje chorych we h iPEC, CHORÓB SKÓRNYCH W~E.-

LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. wszystkich speclalnołclac RYCZNYCll • MOCZOPLCIOWYCH 
Południowa 28. Tel. Z01·93. od 9·•J rano do 7„e~. wieczór. NAWROT 32 
przyfmuje od 8-11 rano ł od 5-81 Porada 3 z tote n • Tel. 218·18 
wlecz. w niedziele I śwleta od 9-.1. · I • Przyjmuje od 8-10 rano l od 5-9 w. 

DOKTÓR W nledz. I śwleta od 0-12 w nor. 

DR.MED. • TR E p MA N DR.M~ 

M. R U Il~ U U I Il ~~~?.~~t~~~~gg·. M~~~~ !:o.~r!. ~E~eR~! 
AKUSZER.JA l CHOROBY KOBll!CE Ceg1eln1ana 4 (kobiety I dzieci) 
PRZ·f!PROWADZll SIE NA uuce Tełef. 216-90 Sienkiewicza s• 
Pomorska 7 tel 127-8' Prz".imuJe o~ 8-lZ i od 5--9 wiecz„ telef. 148„10 

' • 'ł w niedziele 1 święta od 8-1 po poi. aa pia pa~ oddzielna ~kalnla. pr~yjmuje od 11-1 ł od 0-'4 po poi., 

CHORzyna ruptury, 
kr~goałupa 

skrzywienie 
i różne ka· 

Tekst i klisze 
zastrzetone 

lectwa ! 
Pomoc I skutek bez operacJllłl 
RUPTURY, Jakoteż kalectwa nie 
wolno uniedbywać. ttdYż skutki 
Jal życia ludzkiego sa bard~ 
niebezpieczne. Ruptura staje sic 
wielka lak ttlowa ludzka I spo
wodować może śmiertelne powi
kłania kiszek, 

Spec:lalne lecznicze banda~e ortope~vczn.e 
itwnowe mojej metody usuwaia radykalnie na1-
niebezpiecznleisze i naJzastarzalsze r1;1ptury1 u 
metczyzn. kobiet I dzieci be~ operaci!. 

Nt\ SKRZYWIENIEkręgosłupa wzectw tWo· 
neniu sle garbów t grUfltcy kości lecznicze gor 
setv ortopedyczne. Dla ~krzywionych nóg, płas
kich I bolac:veh stóp. wklady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi i rece. Na obniżenie żołądka I ki
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban· 
date na ruptury powrotne PO operacji. 

Zakład Ortopędyczoy1 

Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
Łódt; ul. Wólczaóska Nr. 10, (front. Parter) 

30-letnla praktyka pelna gwarancJa. 
tel. 221.77 I 

UWAOAI Od 1 wrzę§nla 1933 r. orz:vfmule tylko osobiście. ~b7zple · • 
..:zonych w Kasie Chorycb m. f:.odii orz:vimuje. Osobiste zJaw1eme s1e 
~horych jest konieczne. Ceny t>rz:vsteone. 

PODZU!KOW ANIE. 
Uważam za swój obowiązek publicznie podziękować 

WP. Dyr. J. Rapaiportowi1 zam. V: _Łodzi, ul. Wólcz~ń
ska 10 za uzyskanie dla żony mo1e1, c:horel na gruthcę 
kręgosłupa, za1liłk ku w kwocie 200 zł. z Ubez.p. Spo
łeczn. na leczniczy iorset ortopedyczny i polecam tego 
wybitn'ego 'SpecJa 'istę ortoped. innym ubez.p!eezonym 1 
za2naczam, że $ta rania jego byty nadzwy<:zajne. 

(-) DYLIK .JAN 
L9dt, ul. Wólczańska 214. 

·-----·---------·-' $ i „.„ .... B Ś ' 'STOŁOWY ookćJ dębowv w ócbrym . aczno C stanie tanio. sprzedam. Sie11k 1.:w;cza 
63, m. 15. od godz. 2-.3 do oh„it ur. ia. 

I . 

L t ie !!f MAOLĘ skrzyniowe i pokojowe udoe n y • s.Jconalone s1>rzedaie fabryka „Jun ior" 
Łódt. Sędziows.ka 16 (obok Zgierskiej 

WHnioweJ. fióry i Ktauewa ~~i;HNł! o"loszema w . h'eoull :~::. 
a naileoszvm i naitańszvm środkiem 

li t R blik u I utknlecla zainteresowanych ~trvn. " u• r, •PU a Kto chce; I) znaletć lokatora luh suh-
„Expre•• Wlec•. Uustr.11 lokatora. l) znaletć mieszkanie luh 

POled:vńczv pok6!. 3) sprzedać nier11-
' d.o nabycia o iod:i. ą rano u gaze- ~homość lub r~z. 4) kupić cośJrnl 
clU'Za Jamnika. willa, Kawuli, v!J·a wiek okaz:vjnłt, 5) dostać po ade. bi 

vis Chłodni wie<łeflskiej w:vsi.ukac oraaownlka - niecha! . P.~: 
' da drobne oitłoszenle do .. Repuh\1~1 . 

,__ ________ .....,.. __ ...... __________ _ 

UAUK f DlftlAnl 
Udzielam lekcji 
ELEKTROTECHNIKI 
I Języka NIEfltllECK1E!OO, 

:r;e strz:ytonero bronzowego baranka Piotrkowska 103, 111. 37. 
na Jedwabnej bronzowej pod-szewce _z_astać (9 i pół-~ I_ pół) rano. 
ZOUBIONO miftA~· 13-ym a ZZ·im · . ""'""·Y ANOIELSKIEGO konwer<;acil I lttera· 
czerwca. ŁaskaWY znalazca zechce tury udziela rutynowanv nauan:1cl. 
zwrócić: Piotrko'W'$ka 200, 111. 16, Pa- UL Zawadzka nr. Zl m. Ba. front. co-

:włowtSb. tdtfon 118..0J.c d11ie11nle 11astąć !>d 1odi. 4 - 7 Po poi. 



Prg wki . z mistrzostw szosowych łiodzł 
o e „gwiazdy" kolarskie. - Nieoczekiwana 

porażka ·t aworytów 
Łódź, 26 czerwca. wi sposób. Niestety śmiałkowie, którzy względnie motocyik.!i, 'które mogłyiby 

. Mis~rz<?stwa szosowe okręgu od:byte potiratmi bardzo ładnie gwizdać, nie iido- kontrolować trasę. 
t;QJi! cgłeJ mcdzieli byly ~m))rezą pod każ- byili się jednalk na odwagę zaprotestowa Jeden wóz to stanowcro zlbyt mało. 
dym wz~Iędem. wzorowo przep~owadzo- nia w i.n1ny sposób. Przy większej ich Uości zaklaidamde pro, 
~ą: z.~r.owno ich st~ona organd~acyjna, Jedyinym mankamentem wY'ŚcLgu był testów podobnych do niedzie1l111ego bylo
Jak . tez i ~portowa me pozostawiały nic ! hraik odp0w!edniej Hości samochodów by już z1.11pełnie bezcelowe. ("'o). 
1o zyczenia. • 
, M~ n~sp~~a~qbrl f~t zd~- ••••••••••••••••••••--------~ 
~a n11strzostwa przez młodego i1 mało z • Z • kol H I • 
j~szcze znanego zawodnika Erwhna Wój agran1c Dl arze \V B BOO\VIB. 
~11ka. .U~yskany przez nowego mistrza, 
~aik tez i przez io1ku nastęll)nych czas, Interesująca Impreza odbadzle sla w piątek. 
Jest na nasze stosuinki drogowe ba<11dzo „ „ 
dobry. Powo.dzenie p~emjery kolarskiej ~ Pozatem bardzo intere~ująco zapo-

Tenisiści ·łódzcy 
przegrywają w Toruniu 

Tenisiści ŁKL T osłabieni brakiem p. 
Karola Steinerta .bawili w niedzielę w 
Toruniu, gdzie rozegrali drużynowy 
mecz tenisowy z tamtejsżym 'TKL T.
Mecz zakończył się zwycięstwem po
morzan w stosunku 6:4. Punkty dla Ło
dzi zdobyła Johnowa i inż. Grohman w 
~rach pojedyńczych, Johnowa. Groh-

man w grze mieszanej i para Stadtlen
der, Grohman w grze podwójnej. W po
zostalych grach łodzianie ulegli po za
iartej trzysetowej walce. Na przegraną 
łodzian wpłynął w znacznym stopniu 
fakt, że Stadtlender i John wyszli na 
kort chorzy. Były to skutki pierwsze
go kontaktu z ... kuchnią pomorską. 

„Dileń PZLA" 
w okręgu łódzkim Bo chociaż oficjaliny proto1mł z zawo tteleno.w1e zachęciło WTC. do zo~g~m- wiadają się znów biegi za motorami, w 

dów mówi, że stan szosy był bardzo do- zowarna nastę1~nych, z~wodów lUZ w ·których bezkonkurencyjny francuz Ma
bry, to trudno sdę z tym jednaik zgodzić, nadchodzący Piątek .sw1ąteczny. ronier, będzie się zapewne chciał zre· 
do dobrego b;:-a1kowało jeszcze, bardzo , W za~odach p1ątko.wych wezmą wanżować za niespodziewaną porażkę „Dzień PZLA" wyznaczony został w 
a batdzo drnżo. zn?w udział w~zyscy .c1 sam} k.ol.arz~, do Michalaka dÓznaną na niedzielnych okręgu łódzkim na 29 czerwca. W dniu 
. Obok młodego mistrza odniosło w ktor~y s!artowah podczas ostatmeJ wie zawodach w Krakowie. w piątek poraz tym odbędzie się na terenie całego okrę 

heR"u. tym bardzo poważ.tle sUJkcesy czorowk1. . . . pierwszy po dwuletniej przerwie ujrzy· gu szereg zawodów organizowanych 
r(nv11 · cż i kHku innych młodych zawad- Bardzo mteresu1ąco zapowiada się my na torze helenowskim wszystkich przez związek. W Łodzi na program 
nvków. R.vkha}n, Leskiewicz i Deman- obecnie walka trzech gości zagranicz- torowców łódzkich. dnia złoży .się interesujący. trójmecz kl~ 
towicz. na których zwrócono uwagę po nych Arleta. Chapalaina i Szamoty. W St t ć 1 b d b k E. b d bowy pomiędzy IKP - Z1ednoczonem1 
ich mistrzostwach klulbowych w któ- . trzech biegach głównych odbytych w . ~r owa w ęc .ę ą 0 0 m. ro · i ŁiKS-em. . I .1 · 
l'.\~ch uzyska11i fa.ntastyicziny c~as (oczy- 1 \Yarsza.wie, Łodzi. i Krakowie ~ażdy. z ta 1 Z1mer~ana,. nale~ą~ych do. d!u~yny I T·rójmecz ten odoęd'zie sie na sta
w·i,~ ta przy naszych szosach) potwier-1 mch osiągnął po Jednem zwyc1ęstw1e, „Naro?oweJ spn~t~row . rówmez 1 po- djonie Wojskowego K. S. 
cl zili teraz w zupeflnoścl że są zawodni- I tak że kwest]a, który z nich jest lepszy zostah kolarze mieJscowi. W Pabianicach odbędzie się ti6J-
k1mi 11cłnowartośoiowy~i, których na- 1 jest jeszcze wciąż otwarta. Zadecyduje Organizatorzy imprezy chcąc urno- mecz Kruscheender - Sokół. 
:r,wiska jeszcze n~ejednokrntnie widnieć I o tern bieg główny w nadchodzący pią· żliwić obejrzenie zawodów j aknajlicz- 1 

będą na listach zwycięzców. tek w Łodzi. niejszym rzeszom publiczności ustano-
Tró}ka powy~sza wraz z 'kolegami . Będzi.e to ~ai.większa s.ensacja dru- wili ceny biletów znacznie zniżone, po· 

klt~bc~WYtlJi Kiatem i Wieczorkiem, przy- g1ego dma wysc1gów łódzkich. cząwszy już od 1 zl. 1 
t:zy111ta się do generalnego sulk<:esu mlo-j 
dej sekcH kolarskiej WIMY, która za. 
i~ła aż cz.tery miejsca w J>ierwiszej dzie- ł 
'i ą tce, a pięć w klasyfiikowainej 1P)ętnast· I 
l'e. 

Z meczu bokserskiego Carnera-Baer 

T. Z. S, klub macierz}'lsty Walińslkfe. 
g-o i Kłosowicza, 'któJZY tyie ~hwaty i 
z ::i zczytq~v p~zysporzy1H kolairstwu lódz , 
id 1111, ma obęooie znów wielce obieou
jcict"go zawodnika. Jest niim frernnd, 
kMry znalazł s=ę na jedenastem miejscu 
w a. l .1.09. Czas jego lepszy o 4 mirnuty. 
1>ll 111 ':11'.m Utm wymaganego dla mistrza. 

M.ł c·dzfcż reprezentowaina jeszcze by-
t a przez cafy szereg in111ych zawodni
ków. z których bardzo dobrze wyrpaidlH. 
lż.v!·mvski„ Knul, Jaskólski. Jankowiak j 
i St~lmiski, jedy111y pabja.nicza!lf.1n, lk1ó·, 
ry be~ ukończył. Stefański (KE Palbja 
11,lce) zajął dziesiąte miejsce z czasem 
z~ledwie o 54 seklUlfldy gorszym od zwy-1 
Ci·ę.zcy biegu. 

W śród tej masy młodzieży, !która I 
h eg 11lkończyla z1nalazło się zaledw'e I 
dwuch .,asów" Odartus 1 Więcek. Obaj 
faworyci biegiu. Zostali oni 1Pokonain1 1 

11rzez młodszych, n'lemn1iej jednak spisaI1i 
si1ę bar.dzo dobrze, naidając ton cełemu 
l::irgow'. Szczegó•linie byidgoszczam1~n. ' 
był bohaterem mistrzostwa iprowadząc 

Szosowcy łódz ,y 
startuJ11 w biegu Warszawa

. Radom-Warszawa 
w na'dchodzący piątek oabedzłe się 

wyścig kolarski Warszawa - Radom-
Warszawa, wynikł którego posłużyć 
mają zarządowi PZTK przy ustalaniu 
•reprezentacji państwowej na mecz Pol
ska - Niemcy. 

rnf .v czas czoJóW!kę ' inicjując zoryiwy, 1 
kt6re przyczyn~fy się do dobrego czasu. p· 
Usłyszał zato słowa podzi~owania z ierw.sze oiryig:lina.i1ne 21cJdęcie, ~e<łstawiają.ce mome\IllŁ, w Jclórym Camera me 

na deski. 

Na bieg powyższy ,Wyjeżaia też sze 
reg czołowych szosowców łódzkich. I 
tak z WIMY jadą: RYkhajm, Leskłewicz 
i Dementowicz, z ŁKS-u Odartus i Iży
cki, z Resursy Więcek i wreszcie nowy 

ust prezesa związilm okręgow~o p. Ar-
tura T1ielego pod~zas ogłaszain~a wY!Dli-
k6w biegiu. 

Urnczystość ta odlbyfa się jeanalk ~e
stety w atmosferze bairdzo niesporto
wej, mimo że na saJli ziI1aJ1dowal! si1ę 
właśni~ sami tyllk:o lk()IJ.arze sportowcy. 
.. Sportowcy" cf g.wizdaimt przyWtifaild. o
doszenie wyn1!·k6w biegu i przyzinanie 
mistrzostwa W 6Jcl!kowi. To też dobrze 
stało sie, fe nłesfoma ta pacz!ka usły
szała kHka ostry.eh sMw z U5t kapiLta1t1a 
ŁOZK Wacława SzYtmskiej;?IO, lkitóry w 
bardzo ostry sposób na)piętnował ta:kie 
zachowanie się. wzyiwając rna11kiontein
tów do stoilka komisj~ z prośbą o wyra ... 
żenie wzed . nią swych żaili w ba,rdz1f ej 
ku1ltU1ralny i odpowialdają-cy swrtowco.. 

Vlenna w Krakowie 
Jak już kilkakrotnie' pisalłśmy, w 

dniu 3 lipca zawita do Krakowa słynna 
austriacka drużyna first Vienna Club 
ze swym! najlepszymi zawodnikami. 
Drużyna Vienny rozegra w. Krakowie 
jedno spotkanie z reprezentacją Jigo~ 
.wych drużyn ,Krakowa. 1 

mistrz województwa Wójcik z Rapidu. 

Crawl ord-.TłOGZY~Ski 6. łJ 7 · 5 a· • 6 ~d:1~l~;~~~~~in;n~:S1c!~~s~v:c;~z~~ 
• fj t • t • lei Polski. 

Wyniki pierw zego dnia turnieju tent owego w Wlmbl doni Niemieccy szosowcy 
Wimbledon. 2 czerwca. zwycięzczynią spotkania Noss-Clar:ke., w Łodzi 

W poniedziałek rozpoczął się spot- W innych spotkaniach gier poJedyd . . . · . 
kaniem Crawford - Tłoczyńskł dorocz czych uzyskano następujące wyntkt. W połowie ltpca odbedzie się do-
ny międzynarodowy turniej tenlśowy, Wood· (Ameryka) - Me. Orath (AU- roczny wyścig kolarski dool{ota Łodzi 
~w.aiany za nłeofi~Jalne mistrzostwo straUa) 10:8, 6:4, 6:4. Austin (Ang1Ja3- na dystansie 204 1\lm. · 
s~1ata. Tloczyńsk1 przegrał sJ>0tka- Sleem {IndJe) 6:3, 6:1, 6:2. Schłelda ()ł.- W wyścigu tym poza szere"'iem czo„ 
nie w trzech setach 6:2j 7:5, 8:6, stawia meryka) - Daniel Prenn (emigrant łowych kolarzy PQlskicb w~zma też u
jąc Jednak austraUJczykowl nlespodzle niemiecki) 6:3, 6:3, 6:4. Stefani (Wlo- Q.21lał poraz pierwszy dwaj amatorscy 
wanie bardzo silny opór, Szczególnie chy) - Landau (Monaco) 7:5, 10:8, 7!9, szo owcy niemieccy •. Niemiecki zwią
w. dwuch ostat.nich setach był Ttoczyń 7.:5. Boussus (francJa) - Hare (An- zek. kola~ski wyrazu Już na to swoJą 
ski. przeciwnik1em zupełnie równorzed glia) 6:3, 6:1, 6:4. 1 1 1 · zgodę, a Jedynie nazwiska zawodników 
nym dht mistrza świata. Gra Tłoczyń Percy (Anglja)' - ,TuclCey (Anglia) zpstanl\ później zakomunikowane. 
skiego spotkała sie z Oiólnem uzna- 6:2, 6:2, 5:7, 6:0. Stoeffen <Ameryka) 
niem ze strony publiczności. zebranej - Grandgui!lot (.Egipt) 6:2, 7:5, 11·9. SKS Jedzie· 
w liczbie 12.000 na trybunach kortu Oentien (ftancja) - Knottenbelt (H~ do · Ino 
centralnego. Iandia) 4:6, 9:7, 2:6, 6:2, 6:0. Rank (An ... C C W 8 

Drugi zgłoszony polak liebda nie glja) - Kerling (Węgry) 6:3, 6:4, 6:3. Drużyna piłkarska Od„hiego SKS-u 
przyjechał, wobec czego niemiec tlenckel (Niemcy) KleinscłirotH wyjeżdża na nadchodząca niedzielę do· 
Cra~m przeszedł do dalszej rundy bez (Niemcy) 6:3, 6:4, 6:3. Denker (Niem- Inowrocławia Zdroju, gdzie rozegra 
walki. Nasza r-iistnyr.i Jadwiga Jod- . ;; y) - Di1]inl{ton (Anglja) 6:1. 5:6, 6:3, spotkanie z tamte~zą A klasową Cu„ 
rzejo_wska gra a:op.iero w. środę zell:6, 6:3. (g) , ' · )jawi§. il • - ~- ' · 

\ - , 



Gość w mleczarni przywołuJe kelnerkę 
~owłada: 

..- Co to ma :znaczyć, panienko?- Wlos 
w mlcku-

ł(elnerlfa ;obł zdziwioną minę I odPowlada: 
- Nie wz11mlem... Mleko Jest prosto od 

krowy.„ 
Tem dzi"l\nieJsze, te ta krowa się ondcm:j)!, 

o, niech paui !-poi•zy„. 

r ... ~ 
Mamy nową slutącę. Nazywa się Marysia. 

W czo raj żona pe; wiada od ulej: 
- Niech Marysia spojrzy Jaka tam w kącie 

palęczyna !..„ · 
A Marysia wzrusza skromnie ramionami 

I odpllw:<!da: 

- ~a się tam zoologią nie lnteresulę, pro· 
szę pam„. 

ił( .. , 
W gazecie ukazało się ogłoszeni~ 
- Poszukiwany uczciwy kasjer. 
Zgłasza się Antoś Fetniak. Szef zwraca 

się dori: 
- Pracowaliście Jut gdzieś?.„ 
- Owszem - odpowiada Antoś - Ostatnio 

byłem na jednem mieJscu pięć łat„. Bylem bar-I 
dzo pilny, pracowałem.„„ 

- A dłaczegoście stamtąd Odeszli?„ 
- Dlaczego?„. Bo amnestja byłal 

1 ** I• • 
Moskwa, Obywatel sowiecki wsiada do 

tramwaju przez przedni Pomost. KonduktOr za-
1 

trzymuie go: I 
- Towarzyszu, nje macie przepisów?.„ , 

Do tramwaJu wchodzi się tylko przez tylny 
peron!„. Towarzysz płaci dwa ruble kary! 

- A czy członek Moskiewskiego Sowietu 
też nie ma prawa wchodzić przez przedni pe· 
ron? .•• 

Konduktor zamilkł i oddalił się z szacunkiem 
Pasażer usiadł. Sąsiad zwraca się doń: 

- Więc towarzysz Jest członkiem Mosklew 
. skiego Sowietu?! 

-- Czy Ja to powiedzjałem?." Ja tylko za. 
dałem pytanie? 

•• • 
Ktoś zwraca się do profesora z.: 
- Panie profesorze, dlaczego pan wlaści· 

wie jest tak roztargniony?." 

€Iflft~~„ 26.VI 

y iot dokoła • ee 

Podczas odbywającego się Obe~nie wlelkiego rajdu samolotów niemieckich, 
w którym wzięło udział 100 maszyn, w Pierwszym dniu zawodów uległo strza 

skaniu aż 5 aparatów. 

zyw10 owa w Sa alvadorze 
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l 
W Londynie odbyły się ostatnio wesołe 
zawody,· podczas których zawodniczki 
musiały wspinać się na drabiny ze sznu-

1 rów (widać na zdięctu), przedostawoo 
I się przez gładkie śctany i ruchome becz 
' ki, i wreszcie dobywać iębami jabłko., 
wrzucone do napełnionej Wodą miski-

LWIATKO PRZY SNIADANIU. 

Po zakończeniu znakomit~o śniada~ia, 
lwiątko wylizuje z żalem swą miseczkę. 
OOOCOOOOOOOOOCO 

- Ja jestem roztargnioy? - odp.. włada 
profesor - Moja żona jest roztargniona... Dam 
panu maleńki przykład„. Naprzykład wracam I 
wczoraj do domu i zastałe ją na kolanach jed· • ~ 

nego z mych studentów- Pomyśl pan co za I Gwałtowny orkan, szalejący w San Salvadorze (Ameryka środkowa} wyrzą- ~ 
roztargnlooie - biedaczka myślała, te to mojej dził straszliwe spustoszenia. 2000 osób zginęło podczas Powodzi i oberwania ~ 
kolana! się ziemi. Na zdjęciu pierwsze prace drużyn ratowniczych po katastrofie. ~-
~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Codzienna nowelka ,,Expressu" · Duifroiis. - Muzyka jest najlepszą swatką -
Usty te - ja:k się n~ebawem prze· powiada pewien muzyikailny psychQllog. 

konaliśmy - bynajmniej nie zawierały Czyż można się zresztą dziwić, że co 
przesady. Mały Jurek, typowy urwis młodzi, tak zdawałoby się obcy sobie 
wilejsiki, zdradzał wielkie zdolności do i sferą i wychowaniem, znaleźli drogę ffr11dzież we dworze 

Ody wczesnym rankiem przydecha- w domu był ponury. Nie przejmowałem polowania, rybołóstwa i wszełlkich spor do swych serc? Widziałem to dobrze, 
łem na wieś do mego dawnego kolegi i się tern zbytni'o, gdyż głównie przyje- tów, natomiast nauką pogardzał z głębi k!Qkakrotnie zamierzałem pomówić o 
przyjaciela Jaworskfogo, który posia· chatem w odwiedziny do chrześn.iaczkl duszy. Lecz siłna ręka monsieur Du- tern z Jaworskim, lecz zawsze jaikaś 
dał na Kresach znaczny majątek ziem- mojej, Halinki, córki Jaworskiego, któ- frois w ciąg.u tygodnia uczyniła cuda. dziiwna nieśmiałość zamylkata mi usta. 
ski, w starem domostwie szilacheckiem rą kochałem, jak wlasne dziecko. Mia- W chwilach wOllnych od nauki francuz Urliop mój dobiegał końca. Trzeba 
wrzało jak w ulu. Jaworski biegał z ką ła 20 lat, a samodzielnie p-rowaidziła ca- wraz z chłopcem brał czynny udział we byiłio jechać do miasta, do pracy i obo
ta w kąt i k.Uął, na czem świat stoi. Przy le olbrzymie gospodarstwo ojca, opie.ku wsze'lkich zabawach wiejskich i byl wiązków. Jak co roku, były to dffa 
witał się ze mną bez zbytniego entu- jąc słę f)onadto lOJetnim bratem, Jur· niloceniooym towarzyszem. Lecz pod- mni·e bardzo przykre chwile. Wracało 

zjazmu i wskazał mi fotel. Po dłll!ż- kiem. Była to śliczna dziewczyna śred czas le!kcyj byl surowy i nieubłagany. zdenerwowanie i dawne cierpienie -
szem czelkaniu odezwałem się wresz- niego wzrostu, o jasnych oczach i sza· Jurek chcąc niechcąc musiał poddać stę bezsenność. 

cie: firowych oczach. Już pierwszego dnia ry·gorowi i karności. w przeddzień mego wyjazdu zasną-
- A mo·żebyś usiadł na chwi:Ię i po- po przyjeździe moim do Włosowdc po- DufrOis posiadał nadto jeszcz.e _Je~ną tern dopiero 0 świcie. Nagle zerwałem 

wiedział mi, co s•ię tu stało? prosMa mnie o chwiłlę rozmowy. DoW1e z~Ietę. Był bairdz.o J?UZyikałny 1 .sw1et· siię, czując, że ktoś stoi koło mego łóżka 
- Okradli mnie - ot co ... - fuknął działem się ku memu najwyższemu z.d.11 n1e grat na fortepiame. Jaworski •. któ- Swjrzalem i oniematem ze zdziwienia. 

stary. - Ten zbój, Jacek, który od mi1eniu, że stary Jaworsłld, zamierza wy ry za młodych lat grywa.ił na w1olon- Był to Dufroi1s 
dwuch miesięcy bezkarnie grasuje w o- dać ją zamąż za sąsiada Mie'lnickiego czeli, pragnął, aiby dzieci jego również _ 0 , · . . .. 
koJicy, dobrał się nareszcie dlo mne. którego znałem, jako człowieka bez kuii uprawiały mwzykę. Halinka posiadala . ~est ce quef vous fait~s ici, 
Wszystkich P'O kolei sP1ądrowa~. I Lil>- tury i niezwykle antypatycznego. pewne zdodności w tym !kiierunku, lecz monsłeur ~apyta e~, wreszcie. 
skiego. I Jabłonia, i Muszyńskie.go. - Nie wyjdę za niego - mówiła przebywając stale na wsi, nie mi·ala moż - Proszę się uspoko1c - odpart. po 

- A któż to taJki, ten ~a.cek? Ha:l:Dnka, - choćby się papa niewiem jaik ności ksztalceinia się. Uczyła się kiedyś, P'dl'St'ku .. -. Jestem Jacek. Zostawiam 
- OjaJbeł wcielony. Nile inaczej, jak złościł. Za dwa m.iesiiące jadę do Pary- grafa już nieź1le na fortepianie, ale zaję- P~nu. P1emą~z~. które ukrndłem p,rzed 

sam djabeł. Obstawiłem strażą cały ża, do cioci AniieH i p·owiem jej wszyst- cia gosPodarskie tak zaahsor~owaly miesiącem, i .h?t .dła pan~ Jawor~JOego. 
dom. Pilnowałem„. I nioc„. Bezczelna ko. Papa zgodz.U się na ten wyjazd, bo dziewczynę, ż.e caMrowiicie zaniedbał.a. A teraz . wyie~dzam. Niestety, muszę 
bestja - jes~ze mi ł~śctik na biurku zo- ciocia mnie za.prosita. Ty[ko że zupeł- muzyikę. To też Dufroi:s, widząc zatn- pana .związać 1 zakneblować usta, żeby 
stawit. 1 I I nie zapomniałam języka francuskiego. teresowanie tla'linki i jej oj1ca, zaipropo- pan nie narobił hałasu. 

Jaworski podał m! cwiart1{ę papie- Ale jutro pTzyjedzie do Jurka nauczy· nował, że będzie jej udzieilał lekcjL gory To mówiąc, szybko spętał mnie sznu 
ru. Czytatem: „.Kw.Mufę z odbioru calej ciel, francuz, więc będę miata olkazję do fortepianowej. rami i do ust włożył mi chusteczkę. Po 
sumy, ja!ką zina•iazłem w biurtku. Kła- kOnwersacji. Wieczora,mi zbiera:liśmy się wszy- chwi[i znikł za drzwiami. 
r.iam się uniżenie - ~acek''. Jakoż nazajwtrz rano przyjechał ocze scy w saaionde i stucharnśmy gry francn• Rano zwolniano mnie. List 'Jacka 

Złodziej miał rzeczywilście tupet - kiwany naµczycie'l. Halin~a była w po za. Jestem zupeł.nie muzykalny, rola był krótlki: 
podpis nlł!kreśll1ony był PoPrzez znaczek lu i nikt nie potrafił. się z n1m rozmówić. moja na tych popisach ograni.czaiła slę ,,Zwracam panu pieniądze, a wza
stemv[owy, zgoctn.ie z pnepisem ustawy Wezwano wiięc mnie na tłumacza. Fran tedy do obserwowania obecnych. Na mian zabieram córkę. Dufroiis alias Ja-
skarbowej„. cuz był słusznego wzrostu, slnie zbud<>" twa.rzy starego Jaworskiego malowało cek". 

Po kiliku dniaoli ourza uciehta. Zło- wany, czarny jak typowy ~yn potud- się poważne, nieorna~ ponure skupl!'ienie. W pat godziny potniej otrzymałem 
dzieja oczywisde nie sch-wytano. Suma nia i bardzo rozmowny. Okaza:ł listy łfalinka stata tuż za ojcem, leklko pochy zawiadomienie o ś1uibie panny Halirny 
była zresztą nieznaczna, zwłaszcza wo· polecające ,O'd mzmaitych osób, znariych lona naprzód. a jej żywe piękne oczy Jaworskiej z panem Jackiem Kalinow
bec wielkiego mająt'ku Jaworsk.iego. mi osobiście w stolicy, a wszystkie te z dziecinną ciekawością wpatrzone by- Skim. ś[ub odbył sue w Pall'vżu. 

Lecz stary był bardzo skapy i nie mógt listy bardzo pochlebnie wyrażały się o ły w ostro zarysowaną twarz fran· 
prze!IJ!o~eć swej straty. TQ teiź nastrój zdo!lnośdach pedagogiicznych monsiem cuza. Zeł. 

- ia wyda,vcę i Qruk.: Wydawnictwo „Repuhlikn" ·~. ;- osrr. odp. redaktor odPQwiedziałny: ~an Orobelniak, Lódź, ~koWSJlfa ~. 




